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ąueta i Gobleta. Przy nich Clómeneeau rzekł, \ w alorow a; następnie zerwanie przez Rosją wszel-
*  u  - -£ .— £■ ~  d  ---------- ^  - i że Gróry musi ustąpić albo zaraz, albo — w osta-

biora ?wioły skrajne, nam iętne, nieprzejednane, 1 teeznym  razie — po pewnym terminie,^ który 
ksił :̂ °0raz bardziej górę w Czechach i kraj ten teraz dokładnie m usi być określony. Grevy nie 
Uie I* Popchnąć na te tory prowadzące ku rui- zgodził się na to i począł nakłaniać Freycineta  
V j j , a których np. znajduje się teraz Francja, do objęcia steru, a jeśli to mu się nie uda, chce

ji>

i o A ®  miejscu podajemy opis m ityngu mło- rozwiązać izbę deputowanych; tak mu doradzają 
skieh ’ r * • - • • • - ■ - ' i i i  ; i-i- — - ...-i.-—. / .r —warchołów, na którym śpiewano by- jogo przyjaciele ; jest  jednakże wątpliwość czy

'•i , 05 S * ‘ i">. na cześć. Rosji, unoszono się nad senat zgodzi się  na ton krok, a bez tej zgody
.uyką, wolną od w szelk iego egoizmu i nad rozwiązani* izby nastąpić nie może. Jest

0̂ '^ L m y ś ln y m ,  humanitarnym jej rządem. wreszcie propozycja utworzenia gabinetu  urzę- j starcia.

kiego politycznego kontaktu z mocarstwami środ
kowej Europy i odpowiedź ich na to wyrażona  
w formie potrójnego sojuszu; i wreszcie kampa-  
nja dziennikarska, coraz namiętniejsza a wido
cznie nietylko niekrępowana przez w łaściwe cz y n 
niki, lecz ow7szem jak gdyby podniecana przoz 
n ie :  wszystko to razem zrodziło obopólno roz
goryczenie i wznieciło  nieufność, która podsy
cana dalej mogła była w końcu doprowadzić do

V ;  4?..ni8 płatni się zdradą stanu wobec całej 
o*. „ - i i  i i e mądrze i spokojnie

Tymczasem zapomniana już przez w szyst-  ;
pokojuie broni iutęre- kich sprawa Wilsona wchodzi na porządek roz-

8Weg0 kraju "i swojego narodu. A podczas praw sądowych. Dwaj najsławniejsi we Francji
^ V j \ 81? dniało na zgromadzeniu egzaltadoeów  
( L , c^  jednocz«snie egzaltadosy niem ieccy u -  

n’e brać udziałn w obradach Sejmu. Tu
liiie>hi, rajne żywioły wzięły górę nad rozwa-

8 rozbujała namiętność nad rozumem sta-• - - 
®sfort szerzyć się więc będzie dalej, dwa 
*pyx, / ’ żyiące na jednej ziemi, będą się zacbo-  
W N  względem siebie coraz gorzej, coraz na-  

lpł' aż dojdzie do tego, że będą się żarły 
a',ena jak uzikie zwierzęta. I co tu się dzi- 

, ż.ę po orgjach swobody przychodzi 
6 reakcja. Wszak innego wyjścia nie ma.

juryści podjęli się bronienia Wilsona, który jest  
pełen najlepszych nadziei.

je, 0 Francji zam ieszanie wciąż się potęgu-  
ła Si „ nja polityczna przestała istnieć, rozdzieli-

setne części, z których każda żąda  
8óą. , '^nego. Jedna depesza podaje litanją gło-  

Zlennikarskich ; z niej widać, że każda pa- 
^az®ta proponuje co innego. To samo

My u s'  ̂ w sferach parlamentarnych. Podczas  
'Oą.. ° Dapartysta Jolibois żąda takiej rewizji 
Me8 J L cjb iżby prezydenta wybierał nie kon-  

„ y 1 izba deputowanych wspólnie z senatem )  
Czyjj a*y naród przez powszechne głosowanie,
i „ ^ P le b i s c y t  —  skrajna le w ic a ^ występuje
tepu'°skiem zjednoczenia się wszystkich grup  

‘kańskich, które wybrałyby komitet, ro-
k ^^ yk tatorsk iego  konwentu. N ie zgadza^ się
h t 0 8rilPa „niezawisłych*, licząca około 60 de- 
L iSg aaych, a stojąca pod kierunkiem Gobleta,
«tr0 °?a i Ribota ; rzuca ona uwagę, że jedno  
Pr4, bietwo nie ma prawa decydować o kwestji 
knt f u t u r y ,  bo to raczej rzecz zgromadzenia  
''C S°- ' L ew 'ea podchwytuje tę myśl, ale
i/d ^ oportnniści oświadczają, żo w zasadzie  
i&tjbraeeiw niej mieć nie można, jednakże w o- 
Przyu4: "f-ytuacji zgrom adzenie narodowe nie  
idzjp. , s*oby żadnego pożytku. Tak ta idea 

10 ko -  ‘ ' ..........................g fU p y^ kosza .  Prawica również dzieli się na
L i  2 ^onapartyści rozpadli s ię  na troje i je
s*Uch popierają wniosek jo lib o is ,  drudzy
poi6oâ  rozkazu danego przez ks. Wiktora Na-  

?  t rzec i przychylili się do zdania, które
isCje pjećhiał ks. Hieronim Napoleon w mani

teJ treści : Gróyy musi ustąpić, wszystko
koggboo być odnowione z gruntu przez rewizję 
V t; tU^  w szJ'stko, co jest —  zgniło. Izba

‘•d an y ch  d op ełn ia  m iary n ierządu . P o tr z e -  
r>: leikięgo kongresu, któryby uchwalił zasa-

.,c retormy. O monarcbji nikt nie myśli. 
Mca *Publ'ka powinna być zdrowa. U czynić  ją, j  w u  i u n  u i v n J J-L i j  tji
s  r. rzeba bez zamachu stanu i bez dyktatury, 
kio t rI#ani®ei za°bóiW|)ją się z wielką rezerwą.
CzejL.ystępują z żadnym wnioskiem —  milczą  
m aJit. —  W reszcie radykaliści i nieprzeiednahi —  w reszc ie  radykaliści i nieprzejedna  
i  ’ ^jdząc, że z tego chaosu mogą wyjść z pró-

rękami, proponują Gróvy’emu kompromis : 
U4 **0 Boulangera powoła do gabinetu i zostanie

Pf'8adzie prezydenta. 
pari Skoro tuki chaos panuje w całym świecie

B erl ińsk ie  dzienniki wciąż milczą o zn a 
czeniu zjazdu dwóch cesarzy, jak gdyby ten 
fakt nie m iał zgoła żadnego politycznego z n a 
czenia. N orddeu tscherka  występuje nawxet tak, jak 
gdyby była w najgorszym hu morza, bo oto na 
naczelnym  miejscu nadzwyczaj ssrde#znio prawi 
o Austrji z powodu troskliwości jaką Delegacje  
okazały w obec choroby niemieckiego następcy  
tronu, a dalej bez żadnych komentarzy drukuje, 
artykuł G azety K o to ń sk ie j , podany przez nas  
wczoraj. J eś l i  to obojętne zachowanie się ber
lińskiej prasy nie wynika z przebiegłego obra-' 
chowania, to widocznie pobyt cara w Berlinie  
nie ziścił wszystk ich  tajnych życzeń n iem ieckich.

Inaczej cokolwiek zachowuje się prasa ro
syjska. J ou rn a l de S t. P elersbourg  wysoko po
dnosi gościnność cesarza W ilhelm a i serdeczny  
ton całego przyjęcia, będący zewnętrznym  obja
wem obopólnych- sympat.yj. M oskiew skie W iedo- 
inosti wyrażają nadzieję, że Roeja będzie miała 
poparcie N iem iec w sprawie bułgarskiej, a G ra-  
żdan in  szydzi z tego optymizmu i zapewnia, że 
Rosja nie dba o Bułgarją. Iune dzienniki są  
bardzo grzeczne wobec Niem iec —  widocznie  
z nakazu.

Wiedeński telegram H ep. F r . zapewnia iż 
lir. Kaluoky miał komuś powiedzieć, że ma do
wody na to, iż między Rosją a Niem cam i nie 
przyszło do żadnych układów. Zgadza się to 
z naszemi informacjami, na których poparcie 
podajemy to, co donoszą do Czasu. Czytamy 
w tern piśmie :

„O ile wiemy, ks. BiBinark, acz organa jego 
zakrywały to skwapliwie, życzył sobie gorąco przy
bycia cara do Berlina, a Czarny orzeł, udzielony 
hr. Szuwałowowi, jest  poniekąd wyrazem wdzięczno
ści za położona przez ambasadora rosyjskiego zasługi 
w przyprowadzeniu do skutku zjazdu. J est  on jedy
nym ambasadorem na dworze berlińskim, który obe
cnie posiada ten wysoki order. D łu g i  pobyt cara 
w Danji działał podebrio rozstrajająco na nerwy  
kanclerza ; mówiono, iż przypomniano w Kopenhadze 
cesarzowi Aleksandrowi I I I  dawniej poczynione obie
tnice, że carowa je zwłaszcza przypominała ; mówio
no o związku północnym, w którym około Rosji i 
Francji ugrupowały się Danja, Szwecja i Holandja. 
Tymczasem car przybył do Berlina i miał godzinną  
rozmowę z kanclerzem. W szystko zatem znów w po
rządku —  dawnym, aż do dalszej zmiany. Informa
cje nasze dodają, że istnieć ma testament polityczny  
Katkowa, przeznaczony dla cara, w  którym słynny  
publicysta przedewszystkiem zaleca, aby Rosja nie 
szła  za przykładem mocarstw środkowej Europy i 
nie niszczyła się na przedwczesne uzbrojenia, leoz 
aby wyczekiwała obwili, w  której te uzbrojenia w y 
czerpią materialne i finansowe zasc by sąsiadów — 
słowem, aby unikała wojny oraz wydatków i czekała. 

„Testament ten miał być znany profesorowi

już nie zagrożonemi przez żadną objekcją: stan

S ^ en ?̂rn‘Tin* N ti'c . oc. yw.śi D* p. Greyy na jfil«>rowi, niedawno, jak wiadomo, oddalonemu z uni 
Dli,,, j p p Cł  owae nie mo ,< . oniewaz u, er- wefBjtHni petersburskiego; a przyczyną jego dymisji 
*ię J Clemenceau ebaWa gabinet lUijylera, ffla j
* w ł 08t«Pui*c k o n s t y t u c y j n i e ' G r a t e m  u panu śui„ oz?śd testamentu”.

byó, iż popełnił niedyskrecję i m ów ił o tej wła-

ą ^ r°ponował, utworzenie nowego gabinetu. Ole 
p ^ a u  odparł, że w zasadzie zgadza siej na 
w * !° zy<*ją, ale pod jednym warunkiem, który j
ted przy świadkach. Pan Grevy powołał j pujące uwagi ze sfer bardzo p

V iwych świadków pp. Freyciueta, F lo- > Z jednej strony wojna cł

O zjeździe berlińskim otrzymujemy nastę-
poważnyoh :
"owa, z drugiej —

ówr jednako był uciążliwy dla berlińskiego i dla 
rosyjskiego dworów. Bo w istocie, chociaż po
trójny sojusz i pogotowie wojenne dostatecznie  
zabezpieczały cesarstwo niemieckie przed mili-  
tarnemi klęskami, a nawet możo zapewniały  
tryumf, ale nie chroniły  skołatanej familijnemi 
nieszczęśc iam i rodziny Hohenzollernów od trwóg  
i ciężkich wzruszeń, n ieodfąezonyeh od wojny. 
To samo widzimy po rosyjskiej stronie. Dopóki 
Rosja w jakikolwiek sposób —  w Bułgarji, czy  
gdzieindziej — nie w yzwałaby na rękę mocarstw  
środkowej Europy, dopóty przez nie nie byłaby  
zaczepiona ;tco zaś do walki walorowej i w szys t 
kiego, co jeszcze  w tym kierunku m ogłyby N iem cy  
uczynić, to tego nie m ożna nazwać śmiertelną  
dla Rosji m aczugą; ale cała ta walka ze wszyst-  
kieini joj szykanami i całe to odosobniono poło
żenie Rosji, staw iające ją  w’ pozycji zupełnie  
bezradnej w obec wszelkich zamachów na jej 
powagę, uszczupliłoby w końcu znaczenia i au
reoli w ładzy monarszej w oczach rosyjskiego  
narodu.

Zatem był obopólny interes obu dworów  
w tam, żeby zbyt naprężona cięciw7a wzajem
nych stosunków cokolwiek zwolniaia ; reszty - -  
czas dokona przy udziale uspakajających się  
powoli umysłów.

Rzecznikiem  takiego zwoln ienia  cięciwy s to 
sunków był hr. Szn w ałów , sta ły  zwolennik po
koju i porozumienia z Ni*mcami. On to dopro
wadził do zjazdu, on uczynił, że Aleksander III  
przybył do Berlina  wt dobrym humorze i okazał 
się tak łaskawym , że nietylko z łoży ł wizyty  
wszystkim  książętom  królewskiego d o m u , do 
czego nie zn iew ala ła  go żadna etykieta, ale nadto 
sam zapragnął w idzieć  ks. Bismarka i rozma
wiał z nim bez świadków przeszło godzinę, a 
zadowolnieuiu  sworau z tej rozmowy dał wyraz  
podczas ga lo w eg o  objadu, kazawszy powiedzieć  
kanclerzowi, że pije za jego  zdrowie. W  tej to 
właśnie  chwili,  która zaznacza polityczne zna
czenie zjazdu, stsił się fakt drugi, który znacze-  
nio to podkreśla, daje je  odgadnąć. Oto, cesarz 
W ilhelm  dał hrabiem u Szuwałowi najwyższy  
pruski order Czarnego Orła, udzielany zwykle  
za bardzo ważno zasługi. Kiedy były włoski m i
nister spraw zagranicznych hr Robillant dopro
wadził do z w iązka włosko-n iem ieckiego i za to 
otrzym ał C zarnego Orła, to N orddeu tsćhe A llg . 
Ztg. wyraźnie zazpaezyła, że jest to nagroda od
powiadająca w ielkości usługi okazanej przez hra
biego n iem ieck iem u  cesarstwu. Że z góry nie  
było postanowiono dać p. Szuwałowowi tego or
deru to w ynika  z faktu, iż insygnja wypadło  
dopiero obstalować i naprędce zrobić. Zatem na
leży przypuszczać, że dekoracją otrzymał p. Szu-  
wałów za coś, co było faktem najświeższym , a 
co mocno u cieszy ło  cesarza W ilh e lm a ,  który 
przed A leksandrem  III chciał dać swej radości 
wyraz.

Owym faktem n ajśw ieższym  mógł być t y l 
ko rezultat rozmowy sam na sam Aleksandra III.  
z ks. B ismarkiem . Darem nie byłoby się kusić o 
poznanie tej rozmowy; a le  ogólnej jej treści i

prędko. Można tedy uważać za rzecz pewną, że 
nie przyszło do żadnego układu politycznego*, pi
sanego lub ustnego, a mającego jakiś cel n ie
obojętny bezpośrednio dla innych m ocarstw. T a 
ki układ może nawet byłby niemożliwy dla N i e 
miec, zaangażowanych w potrójny sojusz, a prze
cież długo nie m ógłby on zostawać tajemnicą. 
W ięc mogło nastąpić tylko rozwianie podejrzeń  
nagromadzonych podczas całorocznej walki cło-  
wej, walorowej i dziennikarskiej. Aleksander III.  
zapewne uspokoił kanclerza co do tego, że sojusz  
Rosji z Francją jest  mrzonką, której urzeczywi
stnić on wcale nie myśli, bo i nie może, gdyż  
z kim we Francji mógłby w sojusz wchodzić, 
skoro taro nie ma już żadnej powagi i żadnego  
rządu? U spokoił go także car zapewne co do 
tego, że Rosja nie żywi żadnych wojowniczych
względem  N iem iec zamiarów, a niezawodnie dał
przytem do zrozumienia, ż,s nawzajem bardzo 
życzyłby sebie, aby tym pokojowym intencjom  
obu dworów znpełnie odpowiadały pozory, obja- 
wiająae się w administracyjnych rozporządze
niach i w tenie prasy.

Nic innego stać się nie mogło, a rozumie  
się samo przez się, że takie rozwianie podejrzeń  
i przez to zwolnienie naprężonych stosunków7, 
wcale nie wpłynie ani na ekonomiczuą politykę 
Rosji, ani na jej akcję russyfikacyjną, ani wre
szcie na ogólny rozkład sił  i stosunków w E u 
ropie.

P rzed łużen ie  terminu, w7 którym muai na
stąpić ostateczny ebrachunek —  oto polityczny  
rezultat wizyty berlińskiej.

W ie d e ń  21 listopada.
(?) Nio jes t  to ani obojętnem ani przypad- 

kowem, żo cała delegacja jednom yślnie wot.uje 
zaufanie i uznanie dla kierownictwa polityki za
granicznej. Znaczy to przecież tyle, że te roz
maite partie, które ze sobą walczą w Radzie 
państwa, tutaj —  w delegacjach —  spotykają się 
na wspólnym  gruncie. Jednom yślność ta jest  
ważną szczególniej z dwóch względów. Oto opo
zycja niemiecka lubi głosić, że gabinet hr. Taaf- 
fego i jego polityka wewnętrzna jest przeszkodą  
dla polityki zewnętrznej. Tymczasem rok 
rocznie w7 delegacjach nieprawda tego tw ierd ze
nia zosiaje udowodnianą, gdyż jak p. Tisza  
w Peszcie, tak hr. Taaffe w Wiedniu reprezen-  
rują solidarnie politykę hr. Kalnoky'ego. N ie 
prawdę zarzutów opozycji stwierdza dalej fakt, 
że referata i wnioski względem  polityki zagra
nicznej przedstawiają posłowie należący do rsieb- 
sratowej większości, a posłowi* opozycyjni za 
niemi wotują. Wynika toż *tąd sprzeczność ja
kiej się dopuszcza opozycja, gdy walczy przeciw 
gabinetowi hr. Taaffego, a w delegacjach idzie 
przecież ra:em  z fą większością, na której się 
gabinet opiera, a więc idzie z gabinetem. —  
Drugim ważnym względem  jest specjalnie za
chowanie się Czechów'. Jeszcze  w zeszłym roku, 
labo głosowali zgodnie, przecież objawiali w de
legacji opluje odrębne nie dające się harm onij
nie pogodzić ani z opiujami innych kół wię
kszości,  ani niezgodne z rezultatem t. j. z wnio
skami ostatecznymi. Tego roku już Czesi nie 
podnosili odrębnych zapatrywań, a organ klubu 
czeskiego ma słuszność, jeżeli wielką przywią
zuje wagę do całego toku obrad delegacyjnycb.  
Mianowicie czytamy w P olitilc: „Możemy wyra
zić bezwarunkowe serdeczne życzenie, żeby sro
dze doświadczonemu ludowi bułgarskiemu d o
zwolono było b o z  u l e g a n i a  o b c e m u  
n a c i s k o w i  i w p ł y w o w i  załatwić jego 
wewnętrzne intoresa, skonsolidować się w duchu  
postępu i porządku w e d ł u g  w ł a s n e g o  n a j-

Co do całej po lityk i

figury Gregrów, Lazanskyeh i t, p. zw ołt  
tyngi, na których krzyczą aż do oehrypn
oznajmiają się przeciwnikami zewnętrzne  
tyki państwa, to krzyki te nie sięgają p, 
po za mury piwiarni, w których się mityn  
bywają i nie mogą mieć żadnego znaczen  
długo, jak długo legU n a  reprezentacja Cj ^ uuw 
m anifestuje się inaczej i trzyma solidarnie z au- 
toDomieznemi sprzymierzeńcami, Anarchiści cze
scy są garstką izolowaną; mogą burzyć spokój 
w sam ych Czechach, ale w państwie żadnego nie 
mają znaczenia, nie liczą się  tam, gdzie  idzie o 
rzeczy poważne, o politykę państwa. 1

Odnośnie do przymusowej wizyty cara w Ber-  
l in is  inogę. wam donieść pod zaręczeniem auten
tyczności : że tam żadnych ani ustnych, ani pi
sem nych umów nie zawierano. Rozmowy tyczyły  
się utrzymania pokoju, bez wchodzenia w szcze
góły ; więc też i car oświadczył się kilkakrotnie  
za pokojem.' Ani chciał, ani mógł mówić inaczej, 
a więcej nikt; od niego nie wymagał. Ks.r Bis-  
mark jeszcze wyjaśnił, że wojna ekonomiczna i 
finansowa stoi po za stosunkami polityeznemi,  
ani o,na na tamte nie wpływa, ani od nich uje 
zależy. Więc po zjeździe faktycznie nic s ię  nie 
zmieni ; wojny nie będzie — bo i przedtem na 
nią się nie zanosiło —  n a  r a z i e ,  dopóki stary  
cesarz żyje. Co potem? —  polityka się tem nie  
zajmuje. Natom iast mogę również donieść, jako 
rzecz pewną, że polityka państw pokojowych z a- 
z n a c z y  s i ę  n i e b a w e m  n o w y m  s u k c e -  
s e ra, gdyż przybędzi* lidze pokoju dwóch no
wych sprzymierzonych.

Sprawy sejmowe.

, 1 8 p 8 z e g  o u z n a n \ a 
rezultatu m ożna się dom yśl ić  z tego, że zwoIpu- ' wscliodsjąj, co do Bułgarji i Serbji. Czesi najzu-
nik dobrych stosunków  m ięd zy  N iem cami a Ro- - 1 :    K- 5

ą otrzymał rzadką nagrodę a z wyjątkowym
pośpiechom od cesarza W ilhelm a.

Rosyjski m onarcha n ie  nalaży do ludzi,  
których przekonania można zm ienić  w ciągu go-

pełniej podzielają program hr. K alnokyhgo i 
sprzymierzeńców swych z Rady państwa, po
dobnie jak opozycji i Węgrów.

Takie zajmują stanowisko ci, którzy jed y 
nie nnród czeski reprezentować są w prawie.

dżiny, ani do ludzi, którzyby się decydowali < J eże l i  równocześnie katylinarne i herostratowe

Ze sprawozdania, które Sejmowi przedłoży 
IV departament Wrydziału krajowego, podać m o
żemy niektóre zajmujące daty co do dokonanych  
w tym roku robót na drogach krajowych. Prze-  
dewszystkiem więc wykonano wiele rekonstrukcyj, 
mianowicie na drogach Zakliezyn-Sącz-Niedzica,  
Krościenko-Szczawnica, Dębiea-Nadbrzezie, Dy-  
now-Sauok, Przem yśl-Sanok, Strussów-Buezacz,  
Manasterzyska-Czortków i na drodze Buczacz-  
Tłuste. Co się zaś tyczy nowych robót, to w y 
budowano most na Łęgu, 87 metrów długości, i 
wykończono budowę drogi między Niskiem a 
Trześnią na przestrzeni 20 kilometrów. N a dro
dze Lwów-Stojanów wybudowano nowych 2 k i
lometry na przestrzeni między Eadzieehowem  a 
Stojanowem. W reszcie na drodze Borszczów-  
Kolędziany wybudowano nowych 6 kilometrów.

Na rok przyszły projektuje Wydział Krajowy: 
»I) skończyć budowę drogi Lwów-Sf.ojanów. 

L)o j e j  wykończenia potrzeba jeszcze wybudować 
4 y 2 kilometry, a wtedy będzie ona mia*ła 76 ki
lometrów d ługośc i;  gotowych zaś już je s t  7 D /2 
kilom.

2) wybudować nowych 7 kilometrów na 
drodze Borszczów-Kolędziany i wyszutrować w ie l
kie nasypy.

3) Wybudować nowych 6 kilometrów7 na
drodze Nisko-Nadbrzezie. »

Na wszystkie te roboty wstawia W ydział
w budżet kwotę 140 tysięcy, a mianowicie 20.000
złr. na pierwszą, 45.000 na drugą i 75.000 na
trzecią drogę.

Gdy to się zrobi. w7tedy na rok 1889 po
zostanie już tylko wybudować 6 kilometrów dla 
dokońi zenia drogi Rzeszów Nadbrzezie i 2 kilo
metry dla dokończenia drogi Borszczów-Kolę-  
dziauy. W owym też roku przystąpi Wydział  
krajowy do budowy drogi Kańezutra-Szklary, ma- 
jątej 26 kilometrów długości.  Ma on także za
miar wybudować stały most pod Śuiatyuem, a 
przebudować most na Bystrzycy pod Jezupolem  
na drodze Sielec-Zaleszezyki. „Ópoczyste bowiem  
dno tej rzeki —  pisze Wydział w swe.m spra
wozdaniu z departamentu I \  —  z ruchomą cienką  
warstwą szutru, utrudnia, budowę mostu na pa
lach. Nieuregulowany zaś stan rzeki sprawia  

jej prądu, skutkiem czego co-ciagłe zmiany
rocznie most ten by va narażony na znaczne 
uszkodzenia. Do budowy obu tych większych
m ostów  Wydział krajowy niebawem przystąpi, a

B r a t o w a ,
przez

W. C H E R B U L IE Z .

(C iag daleay).
ii Pogrążony w dum aniu, ni« spostrzegł, 

Saint-Maur wesz ła  do salonu. Po-
Mty c ic h u tk o , spoglądając n* S*weryna z

Uwagą, z jaką on spoglądał na jej wize-
tdiJp’ przerywając bynajmniej jego kontera-
Podjp -11'6 podobnej do zacbw7ytu dylelanta
do ‘d a ją c e g o  piekne dzieło sztuki, jak raczej 
ją( modlitwy b łogosławionego, rozmawia-
głoty dusz3 z swoją madonną. Naraz odwrócił 
r*ze^ ’ p o s tr z e g ł  Sirnonę i zawstydził się. I  tym

m ógł się poczytywać za bohatera, 
większego tchórza od siebie samego, 

oeweryn przypomniał sobie jednak prędko, 
ńfebljl, Za nwemi sprawami przybył do Fontai-
*•

C|Jd'zeiiU ’ ł eS° u d a n ie m  było łatać sprawy
■ Przybrał też minę ambasadora, a gdy

:» Uft - -  Fi-----ńika a mu zaproponowała, że pośle po ptiłkow- 
odwiózłszy ją, pojechał z wuzytą vc

^ (U hL tvvo' odpowiedział, że innym razem przy-i 1— 7-*--------  7 i- ►<
£1 Hio odwiedzić, ale obecnie jes t  uwierzy-  

wyłącznie przy jej osobie. Panna  
« V e prosiła go, by usiadł, sama zajęła  
*ńilię 6 n aprzeciwko niego przybrawszy poważną  
, ’r/?d P°.wmdnią konferencji dyplomatycznej.

J ’ lej Powtórzył rozmowę jaką miał z 
rt W 7 rolies’ odpowiedziała mu spokojnie, 
h° j est w błędzie, gdyż nie dm ąc jechać

Wfa!  tynoPola’ powoduje się ona w yłącz-  
ą piechęcią. Dodała również, że od-
^°doba j. może Postępować wedle w łasnego  

a ,a, gdyż zwróciła mu wolność i opowie-

; działa Sewerynowi, jaki l ist  od niego otrzymała i 
jaką duła na takowy odpowiedź odwrotną pocztą.

—  Jak to pani rozumie? —  zawołał. ■—  Czyś  
się  dobrze zastanowiła, przecież to nie zerw anie?

Milczała, on zaś m ówił dalej.
—  Jak to !  dla takiej bagate li?

Sim ona odpowiedziała z pewnem w ysi le 
niem :

— Czyż rzeczywiście to tylko bagatela ? D ał  
mi przyrzeczenie i nie dotrzym ał go.

— Maurycy nie powinien był go dawać. J e 
żeli hrabia d’Arolles obraził się z powodu jego 
odmowy, czyż nie musiał pojechać usprawiedli
wić się przed n .m ? Dis czegóż pani nie życzysz  
sobie, by jechał’ do La Tonr ? —  dodał patrząc 
jej w oczy.

—  Nie jestem  podejrzliwą, odpowiedziała, —  
a jednak po pierwszych słowach wyrzeczonych  
przez hrabinę d ’Arolles, odgadłam, że m nie nie  
lubi. Może być, że pragnęła innego związku  
dla Maurycego. Ale przypuśćmy nawet, że moja 
podejrzliwość jes t  n iesłuszną, czemuż n ie  próbo 
wał jej zwalczyć i przekonać mnie, że się mylę.

i Owszem zdawał się przyznawać mi s łuszność  i 
przyrzekł, że juz więcej nie zobaczy się z bra
tową, a pojechał by ją 'w idz ieć .. .  Być może, j e 
stem nierozsądną, —  dodała z ożywieniem , —- 

j ale wyznaj pan, że Maurycy mało przywiązuje  
wagi do tego, co mi się podoba lub nie. W idzę,  
że już na n iego liczyć nie powinnam. Czyż m o 
głabym  długo kochać człowieka, którego nie b y 
łabym  pewną. Przywiązanie bez zaufania jest  
niemożliwe.

—  Za pospiesznie wydajesz pani sąd o nim.  
Maurycy tak dalece stara się spełn ić jej życze
nia, że nie pojechał do La Tour i prawdopodo
bnie noga jego tam nie postanie.

—  Czy to prawda?
—  Wczoraj wieczór jedliśmy obiad razem w  

Paryżu i mamy się  znowu zejść pojutrze.
— Taki —  rzekła tylko i zamilkła. Spuściła

oczy, potem podnosząc je na S ew eryna dodała ze i 
wzruszeniom  w g łos ie:

—  Pan go zanadto kochasz.
O dpowiedział jej, że n ie  można zanadto

kochać w ice-hrabiego  P A ro lle s  i obszernie po
czął tłómaczyć dla czego. S łucha ła  go z roz
targnieniem. Przyszła jej pewna m y ś l  do głowy,  
ona także chciała, zrobić próbę. Miała na szyi  
różową w stążeczkę,  do której był przyczepiony  
mały em aliowany krzyżyk. Podczas gdy S ew e
ryn rozprawiał, odwiązała jakby od niechcenia  
wstążeczkę i odczep iw szy  krzyżyk, który poło
żyła na kom inie ,  zatrzymała ją  w ręku. To ob
wiązywała ją na około palca, to znowu odwią-  

| zywała. W reśc ie  opuściła ją niedbale na kolana, 
a gdy S ew eryn  wstał,  by się  z nią pożegnać,  

wstała też a w stążeczka spadła na dywan, gdzie  
i została.

—  Pani, —• rzekł Seweryn, —  odpowiedź twoja  
była bardzo surową i w ielce zmartwi Maury
cego. Ozyż nie zaniosę mu s łów ka pociechy od 
eiebie ?

—  P rzed ew szystk iem  trzeba by się  przekonać 
czy jest  w .Paryżu, —  odpow iedziała  z uśmie-  
ehem nie pozbawionym  pewnej kokieterji.

—  B y ł  wczoraj, jest  dzisiaj i będzie  jutro.
—  W tórzyć a być pewnym , to różnica. C ze

kajmy zatem .
—  Aż dopóki?

Z aru m ien iła  się i rzekła:
—  Aż dopóki pan nas znowu n ie odwiedzisz,  

mój ociec czuje w iele  przyjaźni dla pana i przy
kro mu będzi-e, że się z panem m inął.

To p ow ied z iaw szy  p ożegn ała  go i w yszła  
boczn em i drzwiam i, a S ew eryn  obejrzawszy  się  
na w szystk ie  strony, sp ostrzegł drzwi inne, pro
wadzące do przedpokoju i w yszed ł  niemi. W dwie  
m inuty p óźn ie j  panna Saint-M au r w bieg ła  do 

j sa lonu sz y b k im  k rok iem , z bijącem sercem ,
| dręczona c iek a w o śc ią  jaki los  spotkał jej ró- 
* żow ą wstążeczDę. N ie  było już jej na dywanie,

a jeżeli wiatr ją uuiósł, to tak dobrze ukrył, że 
nie potrafiła jej odnaleźć. Wypadek ten nabawił  
ją głębokiego wzruszenia, które o mało ce, że 
nio miało fatalnych następstw  dla panny Trim- 
let, gdy  spotkawszy ją  w kilka chwil później na 
korytarzu, rzuciła jej się na szyję i uściskała ją  
z taką gwałtownością, że m ajestatyczna A n g ie l
ka s t iasz liw ie  wrzasnęła i zapytała się z przera
żeniem, czy panna Saint-M aor przypadkiem nie  
zwarjowała.

Sew eryn usiadłszy w wagonie, przestał m y
śleć i o pannie Saint-Maur i o sobie aamym. 
Pilno mu było zobaczyć wice hrabiego d’Arolles  
i mi»ć uad nim oko. W myśli zrodziły mu się  
pewne wątpliwości i obawy, które aam sobie 
wyrzucał. Prosto z kolei pobieg ł na ulicę Medy-  
ceuszów. Dowiedział się od odźwiernego, że wice-  
biabia w yjechał w ciągu dnia nie powiedziawszy  
dokąd się  udaje. Seweryn doznał g łębokiego wzru
szenia  i odźwierny ze zdziwieniem spostrzegł,  że 
mu się twarz zmieniła.

„Niebezpieczeństwo musi być groźne, kiedy  
n ieszczęsny  nie zaw ahał się skłam ać przedemua.  
A le  go ocaię mimo jego woli. Raz w ydob ył m nie  
z tom, gdzie m nie śmierć pewna czekała, zarę
czając, że nie znajdę nigdy sposobności oddania  
mu podobnej usługi.  Zobaczymy." Tak m yśla ł  
Seweryn, wracając na bulwar H aussm ana. Za
niepokojona przyjaźń jego, nie dozwalała mu m y
śleć o niczem  inuem. Zapomniał, że pełen przy
sz łości  budowniczy nazwiskiem Sew eryn  Mau-  
bourg jest  w skrytości ducha zakochanym w n a 
rzeczonej wice-hrabiego d’Arolles, który unie -
siony występną miłością zo s ta w i ł  mu wolne  
pole, wraz z prawem starania się o p ozyska
nie w zajem nośc i .  N ic  go w tej chwili nie o b 
chodziło P o w ta rza ł  wciąż ty lko jednę zwrotkę: 
„ ja go o ca lę .” W róciwszy do domu, znalaz ł w j e 
dnej z k ieszeni różową wstążeczkę. Poznał ją 
natychmiast i zawstydzony własną słabością, spa
lił ją  jak n iegdyś powien list.

Hrabina d’Arolies chetnieby była czas j a 
kiś pozostała sama z własnemi myślami, które 
wzburzone wiele jej dawały do czynienia, ale 
b y ła  skazaną, by n igdy nie zaznać samotności. 
Zaledwie stanęła w7 La Tour, gdy zaraz przy
była jej matka, która spędziła zimę w Pau. 
W  czterdzieści ośm godzin później zajechali 
państwo de Nioliis .  Margrabina, wychodząc z ba
lu, dostała upartej grypy i z rozkazu doktora 
wyjechała do Biarritz, gdzie zamierzała przebyć 
aż do wiosny. Od p. de Nioliis, który przyje
chał ją odwiedzić, dowiedziała się o ważnej wia
domości, że niebawem pani d'Arolles będzie p ły 
nąć po niebieskich wodach morza Śródziem ne
go. N ie  m ógł ukryć przed nią swej miłosn ęj tro
ski, co jej wielką sprawiło przyjemność, a żo 
była pewną, że nie wróci do Paryża nie zajrza
wszy wprzódy do La Tour, ośw iadczyła się z g o 
towością towarzyszenia mu. N ie  bardzo mu to 
w smak posztó, ale nie m ógł odm ów ić ..  „Zagra
ją mi komedję“, pomyślała margrabina. Wiado
mo, że lubiła bawić swój um ysł i życie było dla 
niej tylko widowiskiem. Chętnie powtórzyłaby 
za panią de Ser igne:  „Mój Boże! ile to sza
leństw  na św iecie!  zdaje m: się czasem, że w i
dzę cele, a w nich kraty, przed tymi, którzy do 
mnie m ó w ią !“ Mniej by się zapewne ubawiła, 
gdyby mogła przypuszczać, jaki zamiar powziął 
margrabia, a który pani d'Arolles odgadła.

Państw o de Nioliis  przybyli do La Tour 
w dzień ciepły lecz pochmurny. Pan de N io liis  
skorzystał ze sposobności, by podczas śniadania  
wwcłiwalać wiecznie pogodne niebo Grecji, któ
rego nigdy nie widział, ale które przysiągł, że 
przed śmiercią zobaczyć musi. Począł się unosić 
nad Wschodem i uroczeini jego krajobrazami. 
Stam buł, ze swym Złotym Rogiem, z mostami,  
złoconemu kopułam i,  z minaretami, z domami 
malowanemu z lasami cyprysowemi, co za u c ie 
cha dla oezów i romantycznej wyobraźni.

(U d. n.)



PłłZEG LĄ D  z dnia 24 listopada 1887.

rozkładając roboty na lat parę, ma n a d le j ę ,  że 
kosztowne te dwie budowy wykona ze zwykłej  
dotacji konserwacyjnej, nie żądając osobnego  
kredytu.

Po pokryciu kosztów budowy tych dwóch  
mostów, oraz dokonaniu rozpoczętej uż naprawy  
szkód zrządzonych na drogach krajowych trans
portami materjałów przez cały czas budowy n o
wych rów noleg łych  kolei żelaznych, zamierza  
W yd zia ł  krajowy niektóre pozostałe jeszcze mniej 
nagłe roboty rekonstrukcyjne i dalsze wzm ocnie
nie (do 20 em.) pokładu kam iennego dróg kra 
jowych rozłożyć na dłuższy szereg lat i spo
dziewa się, że tym sposonem zdoła już w n ie 
dalekiej przyszł ści przedstawić Wysokiemu Saj-  
mowi preliminarz, zmniejszający dotychczasową  
zwyczajną dotacię na utrzymanie dróg Krajo
wych, w celu przyniesienia  skarbowi krajowemu  
dalszych ulg  możliwych.

„Rachuby nasze opieramy na obecnym  sta
nie dróg krajowych i zwyczajnych warunkach  
k onserw acyju /ch , a przeto w takim tylko razie 
m oglibyśm y powyższy zamiar urzeczywistnić , j e 
żeli wydarzyć się  m ogące nadzwyczajne klęski 
elementarne i spowodowane przez nie szkody  
znaczniejsze, nie zniweczą planów naszych."

Tyle co do robót i dróg krajowych. Oo się  
zań tyczy dróg powiatowych i gm innych, to wy
dział krajowy przedkład- o mch takie sprawoz
danie:

„Poprawa komuibkacji na drogach powia
towych i gm innych ograniczyła się w początkach  
okresu autonomicznego przeważnie na w ykony
waniu drobnych robót znaczenia  lokalnego. Rzad
ko przedsiębrane roboty mające na celu sy s te 
matyczną regulację znaczniejszych jednolitych  
długości duktów. W iększość ówczesnych  poaań
0 subwencję dotyczyła częściowych napraw dróg 
lub budowy samych m ostów na drogach n iere
gularnych.

„Brak ludzi f .c l iow ych  na prowincji spra 
wiał,  że projekty ówczesne ograniczały się na  
ogółowych kosztorysach, a w ykonywane budo
wlo bywały kosztowne i tak nietrwałe, że cza
sem w lat już kilka potrzebowały ponownej prze
budowy.

„Niebawem po wydaniu okólnika Wydziału  
krajowego z dnia 17. listopada 1874 sprawy  
dróg powiatowych i gm inn ych  poczęły nabierać 
życia, powstawać zaczęły zamiary szersze, pro
jekty  zaczynają oDejmowac d łuższe przestrzenie  
dróg, administracja staje się Ściślejszą i ener- 
g ic zn ;ejszą, chociaż tu i ówdzie jeszcze widać 
brak odpowiednich s i ł  technicznych,

„Następnie coraz częściej pojawiają się pro
jekty  szczegółow e, oparte na dokładnych datach
1 cenach praktycznie wypośrodkowanych. Wy- 
dz ał krajowy, widząc wów czas grunt już bar 
dziej przygotowany do przyjęcia śc iślejszych  
przepisów, do ś c i ś n i e m  ram pewnej w zg lędn o
ś ć  z jaką w początkach musiała być traktowa
ną kontrola nad stroną fachową i administra
cyjną, w ydał po przyjęciu przez Wys. Sejm pro
gramu gruntownej poprawy dróg powiatowych  
i gm innych, okólnik z dnia 22 grudnia 1882.,  
normujący warunki udzielania zasiłków kraiowyeh  
i wyironywania subwencjonowanych robót, oraz 
ich konserwacje. Okólnik ten pozornie uciąż li
wy — jak zresztą każda rzecz nowa normująca 
ścis łe  postępowanie —  wydał jednak znakomite 
owoce, bowiem od r. 1883 tak budowa, jwk i jej 
administracja, przeważnie traktowana bywa u m ie
jętnie i szczegółowo. Składane Wydziałowi kra
jowemu rachunki wskazują na zdobycie pewnej  
praktyki w stosowaniu odpowiednich cen przy 
wykonywanych robotach, a odbywane corocznie  
przez organa techniczne W ydzia ł  krajowego lu
stracje dróg powiatowych i gm innych  wykazują  
postęp w umiejętnej budowie dróg w takim sto
pniu, ze widzimy już takie drogi powiatowe a 
nawet i gm inne, które zbudowane zostały sto
sunkowo tanio, a które pod względem  dobroci 
nie ustępują drogom wyższej kategorji. Ogólnie  
tylko życzyć należy, aby staranniej konserw ow a
no drogi zbudowane

„Jakkolwiek wiele wydziałów powiatowych  
zaprowadziło już tak pożądany stały dozór tech
niczny przez u tw orzeń '3 i obsadzenie posad t e 
chn icznych  osobami fachowo uzdolnionemi, to je
dnak dotąd yjątkowo tylko zaprowadzono nale
żytą organizację stałych dróżników, tak niezbę
dną dla troskliwego utrzymywania dróg zbudo
wanych.

„Rok 1886 stanowić będzie nowy zwrot —  
i należy tuszyć, że znowu —  ku lepszemu, te bo
wiem postanowienia noweli do ustawy drogowej, 
które dotyczą należytego zużytkowania i w yczer
pania zasobów drogowych obudzić powiuny nowy  
ruch w sposobie traktowania spraw drogowych, 
o rezultacie którego w szakże dopiero późuiej są 
dzić będzie można.

„Wypada jeszcze zanotować pewien postęp  
d om osłego  znaczenia dla ekonomicznego rozwoju 
kraju, objawiający się  w tern, że W ydziały  po
wiatowe przy projektowaniu nowych duktów dą
żą same do osiągnięcia  jak najkorzystniejszych  
dla frekwencji spadków, chociażby zmniejszanie  
ich pociągało za sobą zwiększenie kosztów bu
dowy.

„W r. 1886 b j ły  następujące drogi i przed
mioty drogowe przy udziale subwencji krajowej 
budowane :

1. w powiecie Bobreckim droga gm inna

Bóbrka - Przem yślany przy subwencji krajowej 
2000 zł.

2. w powiecie Bocheńskim  drogi gm inne : 
Nadw iślańska i Chroscowa-Nieznanowice, pierw
sza przy subweucji krajowej 2500 zł.; druga przy 
subwencji krajowej 800 zł-

3. w powiecie Bohorodczańskim budowa m o
stu na rzece Bystrzycy 125 zł.

4. w pow. Brodzkim droga powiatowa Brody- 
Pudkam ień-Załoźce 8000 zł.

5 w pow. Gzortkow skira droga powiatowa  
W ierzbow iec-B ia łobożcica  10 000 zł.

6. w powiecie Dąbrowskim drogi gm inne : 
Swarzów - Żelechów i D jam ent -  Borusowa zł. 
3000.

7. w pow. Gorlickim droga gminna Ropa-  
W ysow a 3000 zł.

8. w pow Gródeckim droga gm inna Gródek-  
Hoszany 500 zł.

9. w pow. Jarosławskim  drogi gm inn e Ja-  
rosław-Kańczuga 2700 zł. i Jarosław - S ieniawa  
300 zł.

10. w pow. Jasie lsk im  droga gm inna W i-  
śn iowa-Szufnarowa 3000 zł.

11. w pow. Kałuskim droga gm inna Kałusz-  
Kopanka 2000 zł.

12. w pow. Kamioneekim droga powiatowa  
Jabłonówka Rakobnty 9000 zł.

14. w pow. Kolbnszowskim droga gminna  
Kolbuszowa-Majaan 4800 zł.

15. w pow. Kołomyjskim droga powiatowa  
Kołomyja-Peezeniżyn 1000  zł.

16. w pow. Łańcuckim  droga powiatowa  
Łańcut Leżajsk 5000 zł.

16. w pow. Mieleckim droga gm inna Bugsj-  
Otałęż 4000  zł.

17. w pow. Niżańskim  drogi gm inne Ru- 
dnik-Krzeszów 1000 zł i Rudnik-U lanów Nisko  
3000 zł.

18. w pow. Nowo-Sądeckim  droga powiato
wa Muszyna-Kryniea 1500 zł. ; most kratowy na 
tejże drodze 714 62 oraz drogi g m i n n e  Zawada-  
Nawojówka 200 zł.; Nuw y-Sącz-Bobowa 2000 zł.

19. w powiecie Nowotargskim droga gm im,a  
Nowy Targ-Zakopane 11.500 zł. i budowa lodow
ców przy moście na Dunajcu 200 zł.

20. w pow. Podhajeckim droga powiatowa  
Podhfljce-Halicz 2000 zł.

21. w pow. Przem yskim  droga gm iuna IIu- 
saków -N ow em iasto  2000 zł.

22. w pow . Przemyślańskim droga powiatowa  
Świerz-Przem yślany 5000 zł.

23. w pow. Ropczyckim droga gm inna D ę 
bica- Grudna 300 zł.

24. w pow  Samborskim droga gm inna Sam-  
bor-Mościska 4000  zł.

25. w pow «:ie Sanockim drogi gm inn e ; 
S anok-M rzygłod  5000 zł., Rymanów-Królik polski  
1000 zł.

26. w pow. Sk&łackim droga gm inna Pod-  
wołoczyska-Grzymałćw 5500 zł. i budowa mostu  
na rzece Gmłej 3u0 zł.

27. w pow. Soi lyńskim droga powiatowa  
Załueze-R ożnów  3000 aj.

28. w pow. Stani,sławowsk:m droga powia
towa Podhajce-Hiilicz 8000 zł.

29. w pow. Staromiejskim droga powiatowa  
Terszów -T yeha 3000 zł.

30. w pow. Srryjskim droga gm inn a  Stryj-  
Żurawno 1400 zł.

31. w powiecie Tarnobrzeskim droga pow. 
Maehów-Majdan 5000 zł. i droga gminna Gorzy- 
ce-Ozekaj wrzawski 1500 zł.

32. w pow. Tarnopolskim droga powiatowa  
Tarnopol-Brody 2000 zł.

•33. w pow.  Wadowickim droga powiatowa  
W adowice-B tzeźnb-a  przy subwencj. 6000 zł.

34. w puw. W ie l ic k m  d n g a  gminna W ie-  
liczka-M ogilany 433  zł. 16 ct.

35. w pow. Złocrowskim droga powiatowa  
K rasne-G lin iane  1425 zł.

Nadto na pomoc techniczną i kontrolę w y
płacił W ydział krajowy powiatom w r. 1886 k w o
tę 2167 zł. 76 ct..'

Do powyższych  duktów subwencjonowanych  
przybyły w r. 1887 :

a) w powiecie Bohorodczańskim  rekon
strukcja lokalna drogi gm innej Bohorodczany-  
Sadzawa ;

b) w  powiecie Borszczowsk,ru droga powia
towa U jśc ie  b iskupie-Jezierzany z odnogą do S e 
retu w B ilezach ;

c) w powiecie Czortkowskim droga powia
towa Jagiclniea-  Jeziorzany ;

d) w nowim ie Drohobyckim droga gm inna  
Borysław -K ropiw nik  ;

e) w powiecie Husiatyńskim  droga gminna  
H u s ia ty n -S u c h o d ó ł;

f)  w powiecie Kosowskim  drogi powiatowe  
Kosów-Żabie i Kutty Hryniowa ;

g) w powiecie Limanowskim droga gminna  
K r a s n e - T y m r k  i Łososiua górna-Krasne ;

h) w powiecie M yślenickim  droga gm inna  
K rzyw aczk a-R ad z iszów ;

i) w pomiecie Mieleckim droga gm inoa  
T u szów -B rzyśe ie  ;

k) w powiecie R zeszowskim  budowa dwóch  
m ostów na W isłoku w Ozudcu i Żarnowie  
na drodze powiatowej Boguchwalsko - Strzy-  
żowskiej ;

1) w  powiecie Zaleszczyckim droga gm inna  
U ścieczko Głęboka ;

m) w powiecie Złoczowskim  droga powia
towa Złoczów-O żydów  ;

w świetle najnowszych badań.

Dr. J ó ze f  Chavanue w W iedriu  wyda! dwie 
małe książki o A fryce  : „Afryka w św ietle  n a
szych dn i“ i „Strum ienie i rzeki Afryki." K siąż
ki te są najlepsze ze wszystk ich , jakie dotąd  
napisano o Afryce. P ierw sza z n ich  daje nam 
obraz budowy Afryki, druga prawi o system ach  
wód tamtejszych.

Afryka środkowa przedstawia się jako ;e- 
dno duże nieckowate zagłębienie, obejmujące  
wody Konga. N a zachodzie i w schodzie stoją 
wysokie wały granitowe oddzielające Kongo od 
morza. N a północy i południu znajdują się dwie n i 
skie w yżyny piaskowcowe, oddzielające wody Kun- 
ga od wód jeziora N igr, Tsad i rzek Nilu. Zam-  
Desi i Kubanga. Zngłębienie K onga ma średnią  
wysokość 500 metrów nad powierzchnię morza 
i j e s t  nachylone od południa ku północy. W szyst 
kie tedy wody płyną ku północnemu jej b rzego
wi, przełamują w północno-zachodniej stronie  
wały granitowe i spływają m nugiem i strum ie
n iami i wodospadam' do morza zachodniego.

W ały gran ilow e powstały z murza drogą  
wulkaniczną, ław y piaskowcowe nagromadzone  
zostały między niem i prądami morskiemi i w ten  
sposób otwerzył się pierścień. Na połuduiu i pó ł
nocy Konga utworzyły się  podobne pierścienie,  
równocześnie na południu puszcza Kalahari, napół

nocy Sahara. Puszcza  Kalahari objęta iest  na za
chodzie, południu i wschodzie w pełkolu wałami 
granitowemi, które z rnałemi przorwanii docho
dzą ao wałów granitow ych Konga, W'yżyna na 
północy dzieli wody Konga od Kubanga, który 
płynie ku Kalahari i od Zam besi,  który płynie  
ku morzu w schodniem u. Na połnocy otoczona  
jest Sahara podobuie jak Kalahari wałami gra-  
nitowem i od zachodu, półuocy i wschodu, także 
te w ały tworzą przerwane półkole, które s ięga  
aż do wałów Konga.

Od w ałów granitowych sp ływają wody do 
środka kotliny; tu jednak znajdują się niskie 
ławy iaskowca, które wody .rozdzielają. W ten 
snosób powstaje kotl na Nigru, jeziora Tsad i 
Nilu. Niger i N il  przełamują się przez wały na 
zachód i północ do m orza; jezioro Tsad pizyj-  
muje jako zamknięta kotlina wody Szari.

W którern miejscu morze pomiędzy skała
mi granPowem i wciskało  się  do śrndka, nie jest  
ieszcze zbadane. N a  południe od równika płynie  
na zaehodniem wybrzeżu Afryk' zimny strumień  
morski t. z. gw in ejsk i .  który ciągle i ciągle gry
zie wybrzeżn podm ywa filary gór. Na północ 
od równika odbija się  on od gór Kongo i S ier
ra Leone i skręć* ku zachodowi. Przesuwając się  
koło wybrzeży nagrom adza u n iesiony  z gór pia
sek w postaci ław ic  i tworzy laguny. Na w sch o
dnim brzegu ciągn ie  prąd australski, który idąc 
od Australji jako prad zimny, ogrzewa się na 
równiku, a następn ie  zwracając się na połudme  
dotyka w sch odn iego  brzegu Afryki. Jako ciepły

n) w powiecie Zydaczowskim droga gminna  
Źurawn.o-Bakocyn-Nowosielce.

Z poszczególnych wyżej budowli ukończone  
zostały następujące ważniojszc :

drogi gm inne : N ow y Targ-Zakopane, Swa-  
rzów-Żelechów, Bugąj-Otałęż i Bóbrka-Przemy-  
ślauy ; drogi p owiatow e: Podhajce - Halicz i 
W ierzbowiec-Białobożniea, wreszcie bodowa m o
stów na Wisłoku w Czudcu i Żarnowie na dro
dze powiatowej Buguchwalsko-Strzyżowskiej.  —  
Fundusze subwencyjne na rok 1887 zostały  
w zupełności wyczerpane".

Om ówiwszy jeszcze szczegółowo niektóre 
z wykończonych już dróg powiatowych, kończy  
W ydział krajowy swe sprawozdanie następujące-  
mi s ło w y :

„Wykazany wyżej rucń budowlany na dro
gach powiatowych i gm inn ych  byłby n iezaw o
dnie jeszcze  większy, gdyby stan funduszów kra
jowych pozwolił  zw iększyć dotację subwencyjną  
do wysokości, dającej możność uw zględnienia  
wszystkich s łusznych  żądań Reprezentacyj p o
wiatowych. Pow yższe dana upoważniałyby nas  
do żądania znaczniejszych dotacyj na zasiłek  
dla dróg powiatowych i gm innych . W ydział kra
jowy licząc się jednak z innemi potrzebami,  
które opędzone być muszą również ze skromnych  
źródeł funduszu krajowego, preliminuje w bu
dżecie krajowym na r. 1888 na cel powyższy  
tylko 140.000 zł., t. j. kwotę niezbędną do 
zasp ok oen ia  najnaglejszych potrzeb kom uni
kacyjnych".

Na zakończenie tej relacji o drogach, do
dać to jeszcze wypada, iż pomimo, że dróg kra
jowych je s t  coraz, więcej, to jednak dochody  
z myta stało się zmniejszają.

I tak dochód w ynosi ł
w r. 1885 —  229.951  
w r. 1886 —  2 .8 .0 1 9  

przyn ies ie  w r. 1887 —  216.889 zł. 
bo za tę kwotę w ydzierżawione zostały myta na 
rok przyszły. Ponieważ ludność się zwiększa i 
obroty wzrastają, więc muszą także rosnąć do
chody, jakie mają dzierżawcy rogatek. Ale na 
licytacjach dają oni system atycznie  niższe cyfry, 
bo zdaje się, że już m usieli ułożyć między sobą  
pewien rodzaj zmowy, usankcjonowanej przez 
kabały. Wiadomo bowiem, że do tych licytacyj 
stają przeważnie żydzi, a jeżeli W ydział krajowy  
uie przedsię.weźrnie .jakiejś rMykalnej na tem 
polu reformy, to żywioł żydowski będzie miał  
zupełny mouopcl w rzeczach m yta, a wtedy do
chód z niego spadnie jeszcze bardziej I doj
dziemy do tego że rogatki będą w łaściw ie po to 
istniały, aby budżetowi krajowemu przynosić  
mały dochód, a ciężko natomiast obciążać oby
watelstwo, jeżdżące po krajowych drogach.

Klub prawicy odbędzie jutro po południu  
pierwsze swe posiedzenie.

Wśród posłów lewicy  nurtuje myśl posta
wienia wniosku co do reformy noweli do ustawy  
drogowej.

Jub leusz Ojca Św.
Program jubileuszu kapłańskiego Loona XIII  

ułożony został w następujący sposób:
Dnia 81 grudnia Ojciec, św. będz,e ptzyj-  

m ował aepuiację międzynarodową komitetów w ło
skich i zagranicznych, które się  jubileuszem  je
go za,m owałv, i które mu złoża na złotą mszę. 
czyli, jak tutaj mawiają, na złote wesele, ja łm u 
żny, uzbierane na całym  świecie. Mówią, ale nic  
dotąd pewnego niem a w tej pogłosce, iż suma  
ogólna, na ową m szę złożona, w ynies ie  12 miljo- 
jonów franków. Co do mnie, sądzę, że Papież  
otrzyma nierównie więcej.

Tegoż duia odbędzie się osobliwe nabożeń
stwo w uratowanej celi św S tan isław a Kostki 
w pojezuirkim klasztorze na Kwirynale, gdzie  
ksiądz Joachim Pecci otrzymał święcenia kapłań
skie przed p ięćdziesięciom a laty, t. j. d. 31 gru 
dnia r. 1837. Z powodu atoli c iasnoty tej celi i 
korytarzy, uroczysta wotywa odprawiona będzie  
w przyległym  kościele św. Jędrzeja gdzie  w tru
m nie ze złotomodrzynu spoczywa an io ls l i  syn  
Kostków.

Dnia 1 stycznia r. 1888 Ojciec św. odpra
wi u św. Piotra sw7ą rnszę jubileuszowy, w obec 
kardynałów, duchowieństwa, ciała dyplom aty
cznego i deputacyj z całego świata.

Dnia 2 stycznia roku 1888 odbędzie się  
w kościele św. Wawrzyńca in  D am aso , um yślnie  
na to irzygotowanym, uroczyste posiedzenie  l i 
teratów i poetów rzymskich, zwane tutaj accade- 
m ia. Odbędzie się ona wyłącznie na cześć Leo
na XIII któremu będą pośw ięcone w szystkie od 
czyty i deklamacje, h np row zacje  i inne w iersze  
najg łośniejszych  ryraopisów, a m ianowicie pa
sterzy i pasterek Arkadji, która tak niezłom nie  
przechowują w X I X  wieku wszystk ie  podania  
XVII i styl sielankowy, w którym, jak powia
dają, że lazny kanclerz, będący także członkiem  
rzymskiej Arkadji, ma mieć, na wzór teraźniej
szego Watykanu, osobliwo upodobanie

Dnia 3 stycznia Ojciec św. będzie dawał 
posłuchania wielkiej pielgrzym ce włoskiej, z ło 
żonej z deputacji całego półwyspu.

Dnia 3 i 4 nastąpią posłuchania zagrani
cznych deputacyj podzielone podług narodowości.

Dnia zaś 6, na Trzech Króli, Ojciec św. 
sam zagai otwarcie watykańskiej w ystaw y,  
w przytomności św. kolegjum, dworu swego,  
przedstaw iciel i  obcych mocarstw, komitetów ju 
bileuszowych i mnóstwa zaproszonych. W n ie 
dzielę zaś po Trzech Królach odbędzie się uro
czysta  kanonizacja dziesięciu błogosławionych, a 
po niej, w niedziele następne kilka beatyfikacyj.

U tw orzył się pod prozydeticją księcia Fran
ciszka Ruspolego, mistrza św iętego hospicjum,  
komitet do zbierania darów, a potem ofiarowania  
Ojcu św. jubileuszowego upominku od osób, 
p-zyozdobionyeh paniezkiemi orderami Nazw iska 
ofiarodawców zapisane będą w „złotej księdze*,  
która złożona zostanie Ojcu św. wraz ze skład
kowym upominkiem.

Podkomorzowie zaś tajni, duchowni i świeccy  
ofiarirą ma srebrne biurko, aby na niein p isy 
wać raczył. Jes t  ono w stylu X VII-go w. i w y
konane zostało przez p. Jana Chrzciciela Cri- 
stofanetti’ego, znanego ze swych misternych rzeźb.  
Lew, siedzący na uiem pod krzyżem, strzeże  
niebieskich kluczów i papiezkiego herbu, a niżej, 
w srebrnej muszli, widać pozbierane rozliczne  
godła. Biuro opiera się na czterech srebrnych  
także gryfach.

Z Paryża donoszą, iż tam eczne panie takie 
m nóstwo brylantów rubinów, szafirów i szm a
ragdów poznosiły  do s ław n ego  jubilera From ent-  
Meurice, który w ykonywa potrójną koronę dla 
Ojca św., iż nie mogą się  wszystk ie  na niej po
mieścić. Książę rejent bawarski przysła ł mu 
wielki obraz na jedwabiu, podobny do gobelinu  
i przedstawiający Kalwarję z 24 ma figurami.  
Królowa saska. Karolina, przysłała porcelanową  
kropielicę z emalją, wyobrażającą Madonnę z 
Foiigno Rafaela. Pew ien  . apłan toskański ofia
rował tabakierkę z oryginalną miujatnrą S a lw a
tora Rosy. Z Ameryki m onsignor Matera przy
słał ołtarz z różnorodnego najrzadszego drzew7a. 
Z Grenady przybył m isterny maurytański sepet,  
w części starożytny i maurytańskie biurko, een-  
nerni kamieniami wykładane. Z G w iney przy
wieziono cały zbiór łuków, strzał, naszyjników,  
w ieńców  z piór, skór drapieżnych zwierząt i 
wypchanych ptaków.

Cesarzowa Eugvnja, wdowa po Napoleonie  
I l l -c im ,  kazała doręczyć Ojcu św. piękny wize
runek nieszczęśliw ego sw ego syna, ofiary Zulu
sów. Oplata go dok ła  w ieniec  z ciem nych f ioł
ków, żałobnego kwiatu. Są one z ametystów, a 
na fjołkaeh tych wnlnieją złote pszczoły z cesar
skiego płaszczu Napoleonów. Wianek ten trzyma  
w dzióbie - artystycznie szmelcowany cesarski 
orzeł z rozpostartemi skrzydłami.

Z Fryburga, w Szwąjearji,  przysłano wielki 
posąg błogosławionego Piotra Oamsiusa, dłuta 
Webera, i sześć doskonałych zegarków, dwa zło
te, a cztere srebrne Najpiękniejszym jes t  złoty 
zegarek z firmą Patka, prawdziwe arcydzieło, z 
h-*rbem Leona X III-go, przeznaczony do jego  
osobistege użytku. Z i jksyku Ojciec św. o trzy
mał hamak, czyli wiszące łóżko z rośliny zw a
nej heneąuen de Y u ca ta n , od tamecznego bisku
pa, tudzież leolehę, czyli kołdrę indyjską, i zna
czne dary w gotowiźnie.

Prymas w ęgierski przysłał Papieżowi od 
żyda z Komorna, doktora Raaba, kalendarz po
wszechny, to jest zarazom juliański, grego1- ań- 
ski, żydowski, źydowsko-juljnński i żydowsko-  
gregoriański. Kalendarz ten, który dwudziestu  
lat ciąg łego  ślęczenia potrzebował, przypomina  
średniowieczne benedyktyńskie prace.

Liczne łacińskie i włoskie w iersze ofiaro
wane będą Ojcu św. na jubileusz i utworzą zbiór 
p. t V  A r p a  ca tto lica  a Leone X I I I .  Do zbioru 
tego są przyjmowane W ersze we wszystkich j ę 
zykach, które4viadresować należy do Rzymu, do 
wydawcy. Jes t  to pan Lamini, mieszkający Via  
San Viconz«, n. 26, koło Fontany Trevi.

Przedrukowuje się tak ie  pisemku Leona  
XIII-go, ogłoszono w Peruwji, kiedy był tam 
jeszcze biskupem. Zatytułowane j e s t : q  obo-
luiązlcii p o lo r y .  Przetlórnaczone na wszystk ie  j ę 
zyki rozdowaue będzie pielgrzymom.

* W1'
lu. W yglądanie, sen i apetyt księcia są 
ne. Pacjent będzie m ógł przy sprzyjaj1 
dzie znowu odbywać przechadzki. Schra<*&■' ,
se M a rc  IIo ivett“.

Również prywatne doniesienia ^ m t .

to
‘fii

następnych potwierdzają, że książę u19, 0[
cznie lepiej i że zamiaru dokonania t l9C. mpi*' 
_______■ 1 L .  __v _ t„1, nlftrf.Kna razie zupełnie zaniechano. Jak
czną byłaby taka operacja, sewierd^4
przykład. g,rf

P iz ed  tygodniem ekstyrpował a,V,ias1'
mann kuncowi nazwiskiem  Massow7 całą
kę krtani. Operacja się powiodła i jes&*! 7 Jr 
botę m iał się  chory stosunkowo ba 
brze, w niedzielę jednak umarł nagie ^  
liż serca.

Korespondent jednego z pism wi1ied®Dt,81*'

%  
Zft i
n i

%
W

donosi z San Remo. że następca tron
tnlem przejściu zapadł w ponure usp05® ^ '
N ie mogąc z powodu słoty używać pr^tj j y*

“ii,
%i

zajął się pisaniem  lis tów  do przyjacj
wnych, i w listach tych przedstawił ■ jgiaf
ez liw y stan swej choroby. Miedzy inneI1; j-pte* 
książę napisać do arcyksięcia Rudolfa, 
do obu sw ych szwagrów, do w. ks. Bade® 
i do ks. Walji. ^

Howell telegrafował w poniedzi94t-JAl 
M ackenzie’go, że obecnie choroba Pr, jjHf 
bardzo pom yślny  charakter co do swyc®,.jnJ 
ptomów, w gruncie jednak nie uległa  
zmianie.

M ackenzie’go, gdy powrócił do 
witali serdecznie w szyscy  członkowie  
skiego domu, nie wyłączając nawet sęB 1 
księcia Cambridge.

W ie c  fflfod oczec lw '

5l ‘

l«s;
Dl '

folK

%
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Młodoczesa uzyskali nareszcie spos(la S 

do wygadania się. Wczoraj (w niedzielę).."^!' 
południem odbył się tabor  (w7iec) tej pa BN jj>' 
fijskich salach w Pradze. N a zgromadzeni11, j(' 
wiło się około 400 o sób ;  b li tam międzj,^ J 
mi także luminarze młodoczescy, posło'*1 
Rady państwa prof. Bluzek, dr-, E. Gregfl n| 
E n gel ,  hr. L. Lazansky i dr Vaschaty, j ^ ń 1 
posłowie sejmowi dr. Celakowsky, dr. B ;f 
Tekly. '

Obrady zagaił przewudniczący klub0 J'  
doezeskiego prof. Tilseher. Przypominając  
kanocny tabor z r. b., mówca uderzył zaB^'  
wstępie na partję staroczecbów, którzy zaoliJr

.................................................. -  BU,
,! 1

\
tu.

niają się byle okruszyną, spadłą ze stołu 
wego (okrzyki: H ań b a!)  Ta ich s k r o m n o ś c i
prowadziła rząd na myśl, że wartoby jDIM/  
owych okruszyn Czechom coś odjąć,
więc znane roporządzenie szkolne. Starocze’ _ 
częli się wtedy odgrażać a ich pisma pod0!1! /  
okrzyk: „G autsch , albo m y!"  Ale rząd 7il/ i  
zwołany przez nich tabor, a Staroczesi z , 
pocieszać naród nadzieją, że podniosą spra^/;  
parlamencie. I cóż w parlamencie zrobili 1
prawdziwie n ieb yw ałą:  oto nad życzeniam'
ljonowego narodu przeszła Pada Państwa d11 
rządku dziennego (wołanie:  Hańba! wstyd - A  

Po tym pięknym wstępie nastąpił  
piękniejszy ciąg dalszy. Pow itany burzą 0 ■'
kó.v okazał się  na mównicy pos. VasehatT 
czął traktować zagraniczną politykę Austrji; M 
dle niego deleguje, przyzwalające cały baj 
kredyt na uzbrojenia, wyglądają jakgdyby w  
m adzen.e bajratow, którym rząd absolutny  
kła da sw e życzenia. „Rozumiem, powiada nBy, 
dla czego W ęgrzy tak chętnie dają swą aj$  |<
tę: w zamian bowiem udziela się im eoFjj
nowych prezentów. Teraz np. dostali f»° 
broni i wojskową szkołę, w której szczeg1
uwzględnienia  ma doznać język węgierski,  
tak dalej pójdzie, będzie język węgierski ^  
wadzony nawot do ich armji". . ^

N ie  rozumie jednak mówca, jak austrlj* 
połowa m onarchj’, a zwłaszcza Czechy, poZ1/ ,  
ją rządowi dokonywać tak olbrzymich uzl|%4'

Cnoroba niem-eckiego następcy tronu.
nie zapytawszy nawet, przeciw komu są

Jak nam wczoraj doniosła depesza, przybył 
dnia tego pizcdpoludniem  drugi z rzędu syn ks. 
Frydryka, ks. Henryk Hohenzollern do San  
Remo.

Powitała go na dworcu kolejowym n astęp 
czyni tronu z trzetnar córkatni. Poczem  w szyscy  
pięcioro pieszo udali się do willi Zirio.

D nia  tego wypadała 47 rocznica urodzin 
następczyni t r o n u ; niem ieckie panie, bawiące  
w San Remo, złożyły jej w dowód pamięci o 
dniu tym piękny kosz wypełniony cały kwiatami,  
a niem ieckie pisma z oddali przesyłają soleni-  
zantce wyrazy współczucia.

O stanie zdrowia następcy tronu, ogłasza  
B eichsanneiyer b iuletyn następującej t r e ś c i -

S a n  R e m o  duia 19 listopada. W ze
szłym  tygodniu oedem atyczna nabrzękłość krtani 
znacznie! ustępować poczęła, obecnie zaś nie ma 
z niej już ani śladu. To zanikanie łatwo da się 
spostrzodz, gdyż 15 b. m błona w ew nętrzna  
krtau dostała czerwono brunatne plamy, poczem  
nastąpiło spłaszczenie się nowotworu, jakoteż 
częściow y jego rozpad na drobne wrzody, a 
równocześnie ujrzeć można było rozszerzęnio się 
głośn i.  Skutkiem tego, oddechanie może się od 
bywać zupełn ie prawidłowo, a połykanie bez bo

' v r J Olg ul-
ki ostrożności suierowane. Nie trudno jeJn 9 A
odgadańć. Rząd m onarchii działa wedle ws^kj
wek z Niem iec, które radeby Rosję zaprz" $
Anstrją, a by módz się swobodnie rozprVji 

TT i    i ■ u  . .  j i  a riSz Fraucją. Mówca uważa jako rzecz dla
zgubną związek jej z N iem cami i Włochami; j-
zacieklejŁzymi, wedle niego, wrogami naszej— _ i
narthji,  a radby natomiast widzieć Austrję o'
dynie zdrowem przymierzu z „wielkoduszna ,ii
fiaruą, n ieegoistyczną Rosją." Reprezenta0 jj
narodu czeskiego radzi, aby myśl tę pod°’ ji
i z całą energią  ją  popierali, bo tylko «
sposób okażą się godnym i zaufania swych  
borców.

Omówiwszy szeroko tę piękną ideę, Vas°h®j
zwróc.-ł się następnie do polityki wewuęti"
odsądzając czeski klub w Radzie P a ń s t1' 8
czci i wiary, przyezern ncjwyszukańszych W .$

plimentów wiązanka dostała, się hr. R y s z - ^ n
Clarnowi, a po nim wszystk im  członkom k*11 
którzy noszą  historyczne nazwiska. , je

Nakoniec poruszył mówca kwestję oBpbffft 
uskarżał się m ianowicie na swoich starocze-" y  
kolegów w Radzie państwa, że ilekroć P5*jtjii' 
wiał, opuszczali salę, z umysłu trzaskając dU Ŝ 
mi, jako też, że głosowali za tem, aby mu 
odebrano. —  Mówca mści się za to na nicbi r3 " “ “ ■* "*•?; 'M
piętnowaniem  tego postępowania w s p os o°

unosi ten prąd daleko z solą rozpuszczone ma- 
terje i osadza następnie na tym wybrzeżu duże 
ławw

Na całej przestrzeni od Zanzibaru do Kap- 
laDdu (kraju przylądkowego) nie może żaden  
okręt zbliżyć się do sta łego lądu iecz w od leg ło 
ści jednej do dwóch mil morskich musi stać na 
kotwicy. Wedle tego prawdopodobnem jest. że 
prąd morski od zachodu opłuknje wałj granito
we i okłada jo iłem i piaskiem, które dalej przez 
korale i m uszle zostały wzmocnione.

Oook Chavanne’a zas łużył się także wysoce  
Ryszard Oberlaender swojern dziełem  „Nastęoca  
L iv in gs ton e’a .“ Prócz pięknie napisanego  opowia
dania o przygodach S lanleya, Camerona i in
nych zuajdujemy tam także zrozumiały opis je 
ziora Tanganj-ka i kilku w ysp pływających, n a
ukowo dotąd niezbadanych. Powstają one wsku
tek obfitych ulew, nu Które Tangatrjika w ysta
wioną jest ( 3 - 9 °  p lfudn. szerokości) corocznie 
od października do grudnie i od lutego do 
kwietnia.

Trzcinj wysokie jak drzewo, papyrus i 
bambus wyrastają w łożu Malagarazzi. One 
tamują bieg rzeki i zatrzymują wszystko drzewo, 
piasek, z i -m ię  i m uł spływające z gór. W  ten 
sposób powTstają pływające wyspy, na których  
rosną trawy i drzewa. Wiatry wschodnie pędzą  
jej do jeziora Tanganiika potem przez rzekę Lu-  
kuga, która do roku 1881 była niem i zamknięta, 
do Konga. Ta znowu unosi je w czasie  powodzi 
do szerokiej kotliny a cofając się sama nastę-

pnio osadza je w7 tern miejscu. Z nich tworzy 
się nowy ląd wyższy i przez nie też prawdopo
dobnie cuła kotlina Kongo, gdy została opuśz- 

| ezoua przez morze, została wypełniona i podwyż-  
! szona do dzisiejszego stanu.
J Do tych badań naukowych dodajemy naj- 
! nowsze sprawozdanie podróżników i one uzu- 
; pełnią to, cośmy wyżej powiedzieli.  Na kongre

sie geografów niemieckich m ó * i ł  pastor Biittner  
o kraju Damara j Heroro. Pan Biittner ma s ła 
wę 'edyuego znawcy języka Hottentotów w ca 
łej Europie. Przełożył on bibtję, książkę do mo
dlenia i kantyezkę na ich język i wtajemniczył  
ich w nrsterje  chrześciańskięj repgji. D ow iadu
jemy się tedy od niego, że gory Damara i Ile.- 
rero złożone są na północy i  granitów7 i b aza l
tów, a na południe z piaskowca i z luźnego  
piasku. O stosunkach k lim atycznych pastor Biit- 
tner nic nie pisze, bo nie miał odpowiednich  
instrumentów.

Więcej niż on uczynił nadintendant Meren- 
sky fprzebywający obecnie w BeHinie). Wydali on 
bardzo ła d o ą  manę Afryki p ołu d n iow ej ,  Da któ
rej znajdujemy krainy Damara i Na tri a qu a ozna
czone jak., górzyste, rozciągające się od ujścia 
KnnSjre ( 8° połudn sz°r.) do ujścia rzeki Garip 
(Orauje) pot. 2 8 c pofuun. szer., a m iarzące 300  
goaziu  w zdłuż wybrzeża a 100 godzin  w głąb  
kraju.

Góry wznoszą się * północ 8 do 9000 stóp, 
wewnątrz złożone z bazaltów i granitów, które na 
południu w wypłukanych łożyskach rzek aż do

 —  -  —   —  '

Oranje widać ua powierzchni sutych woó( K 
dów. Ku morzu, jako też ku wnętrzu kraj'1 
czony on je s t  łupkiem i piaskowcem. ,0j

Pomimo wysokości 8800 stóp, do i i)wOmatoko (21° póln. szer.) się wznosi, ni® 
dujemy tarn ani jfidne, płynącej rzeki Są 
koryta wyżłobione desz zom, które rzadkCju' 
wypełniają. Aub, N ossop , Melopo, Kurum°f: V 0 
ne, które ku połuduiowi ciągną ku wH*\0r2ą 
łożysau Huigabu, a później do Garipu, 4 jjji®' 
s ieć  rzek. które od 21 do 28 stopnia pub* . 
wej szerokości się rozciąga i 200 do 300 f 
jest  długa ale zupełnie bez wody. jjjrjj

Karol Nolre p odróżn ik  frankfurck
krainę Numaqua*) i zachodnią puszczę B  ^
zwiedzał w latach 1881 do 1884, opo* Jj ^ d °
tam pada deszcz w ogóluości tylko od I I p # ?  
kwietnia w innych zaś miesiącach wcale .ffeJmy ącachŁ „JjO”
da, w wielu zaś latach tak^e w porze des*;' pa'
Tiitt unuria ani iarłna irrnnfa \S J  r  I Sf tA  ^uie- spada ani jedna kropla. W r. 1884 ‘'i |0tóv 
dał deszcz wcale. Wielu Namaquów, H otU ” f po'
i Beczuanów umarło z pragnienia, głodu ^glrU0
rób. Przyczyna leży w zimnym prądzie tfl J l
i towarzyszącym mu prądzie powietrzny®' g;t b'e 
rza unosi się mało pary a i tę wciąga V A gu'
suchy prad powietrza, unoszący się po Dt,a 
n r ,  k ra in ,.  (Dok. ^

.r'u
*) Namaqua prawdopodobnie przekręoon 

galskie non-agua — bezwodne.
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dras‘yka^^yczny i kończy rzecz sw ą tem, że poli- 
dopóty się nie poprawi, dopók> na 

j ?° Rady państwa nie bedą wybierani mę-  
^lezawisli i egoizmem nie skażeni.

ściszeniu się  burzy oklasków, którą w y

to

Po
, A uo p. Yaschatego za upokorzenia dozna- 

a<tzie państwa i za roztropne rady, prze- 
f02Su dr. En gel .  Ten znowu w yłuszczył sprawę 
U t0 ZeP'cnin się klubu czeskiego, zwalając całą  

na barki BSegera, którego postępo
wa L  aazWał n i e u c z c i w e m. Mówca iftfazą 
Szkoj ' f r n o iż  prsepareie zasady, iż w czeskich  
Mig*, ty®*0 (zeskio dzieci mają znajdować po-

■*<%ouo

are.
p euie (O klaski),

nim w y s tą p i ł  na m ó w n ic ę  dr. Edward
Pcja w -W dtngicj mowie wykazywał, że interpe-
twa ^ n'e|R)na przez klub czeski w Radzie pań- 
be2C(, sprawie rozporządzenia szkolnego  była  

> n  tylko udawaniem, że się coś niby to 
6%  ° ^  polityczne pospolite ruszenie skoń-  

v sromotną klęską-. R ieger przyrzekł, żg 
Me j-Jr°Stk§ żądania czeskie odniosą zwycięstwo,  

Ze*-onacie się —  prorokuje mówca — że 
tia ę u®yślne wprowadzenie w błąd, aby zyskać 
ttóry as’e Rieger postępuje tak jak obrażony, 
l4ka przed tym, który go obraził, na ko-

o od łożen ie ’ pojedynku na później, 
na wróble, używają teraz staroczesi

^ ’»ska Ohlumeckiegs, grożąc, iż może on 
T... do stera. A le Gzfsi nie potrzebują się

choćby nawet stu Chlumeckieh i Kno-

fe, 0*e8ki klub nie pójdzie zresztą nigdy w opn- 
«i«|9‘’. "o1 nie pozwolą mu Da to w ielcy w łąśe i-  
lij 1 Prasa tego Klubu, żebrząca ciągle u rzą- 
\ e t ° ^ UŜ  steffiPlowy> bez którego nie mogłaby

Hó
ac.

owca je s t  taKŻe zatem, aby wystąpić  
lj - -znift przeciw teraźniejszej zewnętrz ej 

monarchii. (H uczne oklaski).
dr. Juljusz

f e g c z nie
^  monarchji. (Huczne oklaski).  
' kuńcu przemawiał jeszcze  

^ . P o s t a r z a j ą c  mniej więc 
Me ' już jego poprzednicy.
HL-Pofcba

to samo, co 
temu mówcy

■™im się  za gra n icz n a  p o lityka  Austrji ; 
' °n n aw et,  że  zw iązek  z N ie m ca m i w w y -

zao-raźa Czechom. Posłów  staro-ł  ! . .
A j  Pomawia o to, że wyrzuceni drzwiami,  
^(tr? Przez *kno, zaś w solidarności Słowian  

BPacl'uje jedyny sposób do osia- 
zwy cięZtwa nad N iem cami i zaleca ener-  

1 Pracę w tym kiernnku. (Oklaski).
°czem uchwaliwszy na wniosek ostatniego  

■ ; CJ, 'że komisja młodoczeskiej partji ma się 
{ji g. °Cznie zająć przeprowadzeniem organiza- 

°Unictwa, tabor się rozszedł.

R O S I K A .
L w ów , dn ia  23  lis topada .

'My r • Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej sika-
y io  °Ze Ohlebowice, w powiecie bóbreckim, na 

■j.jjn'e szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.
P r n l r n r f l t n r  nr?.i r \^ r o l o w a n i a .  Prokurator przy c. k. prokura- 

r Krakowie p. W ładytław  Doliński mianowany
p ^ ezydencem eąau obwodowego w Tan-owie, 

h»ij ** kiszek, radzca sądu krajowego we Lwow.e  
^Stem sądu obwodowego w Kołomyi. 

e t e n e i ,  któr/.y rzucili podauia do powozu 
'lezas jazdy z dworca kolejowego do pałacu 

i v v rosyjski ej w Berlinie nazywają się Kapi-  
i/Utkcrg Pbydwaj są rodem z Warszawy i 

W  rauką zbiegli z Królestwa polskiego. W pro-
/  prosili o wolny powrót do kraju. 

^ r » R2ft )J ’d z i a ] l l  k r a j o w e g o .  Karty wstępu na
^siedzenie Sejmowe wydawać się będzie

b;
iari  Srjmowej we środę dnia 23 b. m.

wieczorem, na następne zaś zawsze w
Posiedzenia od godziny 6 do 7.

francuskim w Janinie mianowany  
- A a k  Poahajski.j ^ . —e jroanajsKi.

A .  j  ^ O k a c i  w Zagrzebiu nie mają jakoś szczę-

O ih^r2ąb’0e<̂  a depesze donoszą, że adwokat w 
•o ,  U ’ deputowany'do sejmu kroackiego dr.

nie przebrzmiało echo głośnej sprawy

*A  ̂ AJBtał uwięziony pod zarzutem zbrodni oszu- 
^.Hłszowania weksli.

il^1’JTk d i i tk ę  aniołków wyśledzono wczoraj 
Mjfj *l‘rn za rogatką /amarstynowską w Hołosku

Znaleziono tam aż 6 niemowląt bardzo 
"Mąc^^yglądąjącyeh, z których jedno było już ko 

□uchodzenie sadowe w toku.
A  s e j m ik  r e la c y j n y  ks. Jerzego Czar-

odbył się onngdaj d. 20  b. m. w Cieszą-
' Ra zgromadzeniu omawiano kweetje porusza-

Mof, ^lacyjuym sejmiku w Jarosławiu i po skoń-
"Prawozdaniu zgromadzeni wyborcy pod przę

dą (.'wyju mar8zs}^a powiatowego ks. W ład ys ła -
lla 8̂ ‘^ y  uchwalili jednogłośnie votum zaufania  

posła
Ma* ni Sew eryna Pritszitkowa-Ruchińska,

Mii 5̂ chwilowo w  Rappi-rswylu, opisała w prześli-

%
\  y sUje wrażenia j Qkie na niej sprawiło mu-

v ^rszu pamiatki nagromadzone w muzeum  
Między iunemi w następujący sp o 

ili
% w sercu brak otuchy, kto w wierze zachwiany,  

ic^Wll*jdzie, niech posłucha, co gwarzą te ściany.
^  {f Q.cudem rozpłomieni skrę w pi«rsi wygasłą,  
S o s z k o  mu krzyknie Racławickie hasło,  
k ^ur 1 ■ĉ <̂aiB proroczemi oplecie go czary ;

'Sch  w gćręl mierz —  zawoła - -  siły  na zamia 7 !
' l'ól8'  ̂ 5$h-a łączy z ręką, serce z sercem splata, 

i R'łą rzasjuż wyrwać z posad bryłę świata!" 
V ^ Ł fi, Ralorego z damasceńskiej stuli, 
i *tli6t, wyostrzona na karkach Moskali.

2 hrdl-a bohatera sczerni ły  i rdzawy,
 ̂ hojów Pohajeckich i Wiedeńskiej sprawy.„

dr z y s t w o  P u l i t e c ł i n i e z u e  we Lwowie  
' H a ta ało W P- dr. W ładysław a Majewskiego, 

& X ' t kraiowego, swmim syndykiem.
j? r y b a c k a  dla Galicji otrzymała już
V f c sz3-

3 -

^ i t f l n i u ,  ra Lerchenfeld, aresztowała
> |V‘cja 13 chłopców, w wieku między 12 a
K tr - -

-  poli,

%

0rzy tworzyli zorganizowaną bandę zło-

H  o k o l i c z n o ś c io w e .  Nowa komedjo Pail
 ̂ Run n, n n l i t.. _    ;   TT".0( Jh fraŁa ®ouris", która mam grać wkrób-e w Ko 

v A j  z j ę .  ,i4R kończyła się słowami : „Dziękuję 
h to Z powodu sprawy W Jsona zakoń-

A i  Podobno usunięte.
A i S 4 l eu 1,^ ° W a n i tó  Pozostała wdowa po ś. pi.

Sa “ hze Łuniewskim, inżynierze W ydziału  
A ;  ^hgogi s hl’ada najserdeczniejsze podziękowanie  
%tv lCri Dl'j’ J anowi hr. Tarnowskiemu, Marszał- 
S  t fitn nPe,Inj’ | W ;  Członkom Wydz. krajowego, 
. n 4ł  w° ' znajomym zmarłego za łask a -

°dzj i PnSfrztbie śp. mego męża.to* _ ’§k wanie i cześć Wam szanowni i zacni
i iP  h j l -  N a ta lja  Ł u n in osh a.

y^e A ' 5  K  ; i u i e . zaczynają dzielnie odbijać z a -  
A*i8i(0‘ /4a,;RŁ-nnizaoyjne'i- Czyńmy bowiem w K u r-  
A ^ A k i ^  A'!?1 -' „Wieś Chwałkowice w powiecie 

mórg, nabył od p. Macieja Prą- 
-^^deusz Prądzyóskl, były dziedzic 

.Pow- obornickim, którą to wieś sprze- 
'oionizaeyjnej. Obecnie nabywając

znów kawał polskiej ziemi, dał tem samem dowód, 
że dalej praoować chce nad utrzymaniem ziemi w 
ręku polskiem. Ponieważ w nową posiadłość wszedł  
z odpowiednim kapitałem, nietylko sam stanie silnie 
na nowem stanowisku, ale zarazem nawnemu d z ie 
dzicowi u łatwił utrzymanie Kołaczkowa, który tenże 
nabył na subhaście, pobiwszy w terminie licytacyj
nym komisję lcoloniiacyjną“.

Tylko tak d a le j!
K s i ą ż ę  I i o b u r s k i  —  z okazji rocznicy zwy- 

oięztwa pod Ś liw nicą ,  która przypadła onegdaj —  
ofiarował 3 0 .0 0 0  franków na pomnik dla poległych  
pod Śliwnicą.

Ę  ż y e i a  t o w a r z y s k i e g o .  Dzisiaj o godzinie  
siódmej wieczorem odbędzie się w kościele 0 0 .  Ber
nat dynów ślub p. W ładysław a Dzieślewskiego, inży
niera kolei Karola Ludwika, z panną Zofją Krzemiń
ską, córką Konstantego i Anny Krzemińskich.

J u b i l e u s z  czterdziestoletniej' s łużby obchodzi 
dzisiaj p. Józef Bałaban, radny m. Lwowa, starszy 
radzca skarbu i dyrektor oddziału rachunkowego ck. 
krajowej dyrekcji skarbu, oraz prezes spółki zaliez- 
k ‘ wej towarzystwa urzędników. — Urzędnicy rachun
kowi złożyli mu in  grem io  swe żvczenia i przy tej 
sposobności wręczyli mu pamiątkowy upominek. J est  
to najlepszym dowodem, że pan Bałaban na swern 
stanowisku potrafił sobie zjednać miłość i szacunek  
swych kolegów i podwładnych urzędników.

L u d f l i k  G ia l la it ,  znakomity malarz belgijski,  
zmarł dnia 19 bm w Brukseli . —  Gallait urodził 
się w  roku 1810  w Tournay, a studja swe artysty

czn e  kończył częścią w Antwerpji, częścią w  Paryżu. 
W  26 roku życia wystawił pierwszy obraz „Hiob i 
jogf^prssyjaoii-Ie® w galerji luksemburskiej, a wkrótce 
potem stworzył cały szereg wspaniałych obrazów, 
przeważnie na tle historycznem kreślonych.

Swoję g łośną sławę z»wd?,ię'za jednak obrazo- 
w. „Abdykacja Karoli, V “, K tóry w  roku 1841 w y 
staw ił  w B iu k s e l i .  Dziełem tem stanął Gallait od 
razu na czele nowej belgijskiej szkoły malarsKiej. — 
Na wyszczególnienie zasługują także obrazy jego  
„Tasso w więzieniu11, „Pokusy świętego Antoniego*, 
„Ostatnie chwilo Egm onta11, „Obłąkana Joanna przy 
zwłokach księcia Burgundji11, tudzież znakomite por
trety Piusa I X  i kardynała Antonellego.

N a międzynarodowej wystawi*: sztuk pięknych 
w Wiedniu w ystaw ił Gallait „Zaraza w Tournay11, 
obraz okropnych szczegółów z czasów zarazy w tem 
mieście.

S/tuka malarska poniosła dotkliwaj stratę, przez 
śmierć Gallaita.

S t y p c i l d j s .  Jutro rozpocznie Sejm swe obra
dy i jak co roku, pssypią się znów gradem najróż
norodniejsze petycje, popierane protekcją i osobistemi 
proźbami. Pomiędzy niemi-fSnie mało znajdziemy po
dań o „subwencją na dalsze kształcenie się w śpie
wie", a pochodzić one będą najczęściej od osób, ża
dnej nie posiadających kwalifikacji. Pominąwszy,  
że ubogi nasz kraj ma wiele innych, bardziej 'pie
kących a niezaspokojonych potrzeb, aniżeli w sp iera
nie miernych talentów, przypatrzmy się, jakie osiągs. 
on korzyści, przy najbardziej sj n.yjających. okolicz
nościach. Jeżeli znajdzie się rzeczywisty talent mu
zykalny, to otrzymawszy znaczniejsze stypendium,  
wyjeżdża za granicę, kształci się i —  śpiewa na 
niemieckich, lub wioskii-h scenach. Paktem jest,  że . 
dla kraju, żadDa ztąd nie w ypływ a korzyść, a na i 
poparcie tego twierdzenia wystarcza przytoczyć na 
zwiska artystów jak p. S e m b r i o h  (Kochańską) i 
F  i 1 i p p i' e g o (Myszugę). Jeszcze gorszeni jest 
nadawanie małych, 15 0 — 2 j|0 zł. stypendjów. F u n 
dusz ten stanowczo na wyjazd za granicę nie wy
starcza, to tęż najczęściej bywa obracany na n a j 
r o z m a i t s z e  i n n e  c^eie, tylko nie na kszta łce
nie się w śpiewie. Słowo nasze opieramy na faktach 
i w  każdej chwili udow idnió je jesteśmy gotowi. 
Stypendja dla uczniów miejscowych, powinny być 
nadawane w bardzo wyjątkowych tylko okoliozno- 
ściaidi wobec tego, że co roku, pobierać nioża naukę 
we Lwowie t r z y n a s t u  ubogich, zdolnych uerniów, 
za darmo. Galicyj kie konserwatorium ma cztery 
miejsca bezpłatne w klasie śpiewu, towaizystwo śp ie
wackie „Lutnia11 ma pięć miejsc dla tyoh uczni'w  
których poleca megistrat, prywetna zaś koncesjono
wana szkoła śpiewu p. Stróżackiej daje cztery nrej-  
sca bezpłatnie a to dla „przeciętnych11 tahntów  w y
starcza. Czyż nirblepiej byłoby, gayby Sejm, zamiast  
tylu drobnych, a żadnego pożytku nie przynoszących 
stypendjów, utworzył raczej jeono duże i przeznaczył 
je dla ucznia posiadającego n a j w i ę k s z y  z po
między petentów talent?  O kwalifikacjach w tym 
kierunku, mogłaby wyrokować osobno w tym c»lu 
wj brana komisja egzaminacyjna, złożona z muzyków  
fachowych a przytem ludzi, rządzących się j e d y- 
n i e  słusznosoia i miłością sztuki, nie s y s t e m e m  
p r o t e k c y j n y m ,  lub litością, jak to u nas —  
często niestety się zdarza. W  skład tej komiąji wcho- 
dzióby powinien stale, dyrektor konserwatorjura, ka
pelmistrz teatru, jeden z muzyków stojących po za 
obrębem obydwóch instytucji i dwóch f a c h o w o  
w y k s z t a ł c o n y c h  śpiewaków, lub nauczycieli 
śpiewu. Otrzymanie styperuljnm zobowiązywać by 
musiało śpiewaka lub śpiewaczkę, do 2 — 3 letniego 
„engagementu na scenie lwowskiej, ma się rozumieć,  
po ukończeniu wykształcenia za granicą.

Wiele przemawna p r z e c i w  1 z a  wyjazdem 
z kraju, w celu dalszego kształcenia się. P r z e c i w  
przemawia zawsze pewne wynarodowienie się tej o- 
soby, oraz zniecl ęcająoe przykłady naszych „sło
wików", które wydoskonaliwszy się, za pomoeą 
krajowych funduszów, śpiewają na obcych sosnach 

kto  ostatnie, dałoby s !ę w wyżej wymieniony sposób, 
choć w części uchylić) ■ z a przemawiają względy  
artystyczne Za granicą w ogóle, a szczególnie we 
Włoszech, możua uczyć się na żywych wzorach, j a 
kie napotykamy tam na kaź ym niemal kroku ; na
uczyciel tutejszy dostarczyć ich nie jest w s ta 
nie, a w naszym teatrze, szczególnie podczas sezonu 
operowego, można chyba przekoDaó się jak śpiewać 
n i e  n a l e ż y !  Zresztą klimat, miejscowość, otocze
nie i życie artystyczne, wpływają stanowczo doda
tnio na rozwój głosu i talentu. Bez zaprze”zenia, 
dęłoby się i w naszych stosunkach dużo zmienić Da 
lepsze, zwłaszcza przy dobrych chęciach ze strony 
dyrekcji teatru, ale są to sprawy d a l s z e  i bezpo
średnio w zakres działania W ydziału krajowego nie 
wohodz.aee.

Komisja egzaminacyjna powinna także n a d 
z o r o w a ć  s u b w e n c j o n o w a n e  szkoły m u-y-  
c.zno, badać ich stan, sorawdzaó postępy uczniów, 
ażeby Wydział krajowy mógł za jej pomocą kontro
lować, o z y i j a k i e  s ą  r e z u l t a t v  n a u k i .  
W szkołach naszych należy przedews'.vs tkim podno
sić poziom ogólnego wykształcenia muzykalnego i 
rozwijać poczucie p r a w d z i w e j  mnzykalnośej u- 
czniów, pracować nad wszystkimi, a nie starać się 
o wyprowadzenie dwóch lub trzech talentów, resztę 
pozostawiając losowi. Wszak Wydziałowi krajowemu 
powinno zależeć na tem, aby z funduszów p’'zeznr- 
ozaoyob na cele naukowe o g ó ł  jak największą od
nosił korzyść, nigdy zaś nie powinny ńmdusze te 
służyć do utworzenia i n t r a t n y c h  s y n e k u r  
dla protegowanych osób. P . S ,

P o ż a r .  Wczoraj około dwunastej w nocy w y
buchł pożar we wsi Kulparkowie u gospodarza A l 
freda Dutkiewicza. — Zaalarmowana ochotnicza straż 
ognL wa zakładu pod pizewodnictwem p. Krzyżano
wskiego, tudzież lwowska straż miejska, w krótkim

czasie zlokalizowały pożar i położyły . jam ę niebez
pieczeństwu.

K n ti is tr o fa  n a  A tlr ja ty k u .  Yaoht cesarski 
„Greif11, na którym cesarzowa powiacała  ubiegłego  
tygodnia ze swej wycieczki na wyspy dalmatyńskie, 
uderzył w nocy z d. 17 na 18 b. m. około godziny
10 1/  ̂ na włosKi statek „Nowa Oorinna" z taką s i 
łą, iż „Corinna11 w przeciągu kilku minut zatonęła, 
Załogę „Oorinny", składającą się z 6 ludzi, zdołano 
uratować i tylko utonął mały chłopak okrętowy, 
który w  chwili katastrofy znajdował się na- spodzie 
okrętu. „Greif" szczęśliwie dopłynął do Miramare, 
gdzie monarchiiii na ląd wysiadła, z Miramare ru
szy ł „Greif11 do Tryjestu, gdzie ondał rozbitków pud 
opiekę konsula włoskiego, a jednocześnie powiadomił 
władze morskie o całym wypadku. „Greifeia" do
wodził kapitan fregaty hr Montecucułi. Po czyjej 
stronie jest wina, dotychczas Die zdołano skonsta
tować, faktem jest, że na pokładzie „Greifa11 spo
strzeżono sygnały już za późno, aby spotkania mo
żna było uniknąć. Dochodzenia sądowe są w  toku.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .  P an  K a r o l 
M a r d a l i , w  K ań czudze. Sądzimy, że najlepiej zro
biłbyś Pan, gdybyś ten dyplom miasta Kańczugi, 
nadany miastu przez Zygmunta I  przesłał albo do 
Akaaemji Umiejętności albo do lwowskiego Towarzy
stwa Historycznego. Oczy wiśnie, że instytucje ta nie 
biorą żadnej za to zapłaty. Racz Pan rzecz całą 
przedłożyć dr. Liskemn, profesorowi Uniwersytetu  
lwowskiego.

Rozmaitości
B o h a t e r .  Przybył właśuie do Londynu heros

niezwykłego autoramentu. Jest. A m -iykaninem  i na
zywa się John Sullivan. Gdzie zyskał wawrzyny ? 
W  walkach, słynnych w anglosaskiej razie' pod na
zwą boksowania. Owóż Snllirau jest teraz w Auglji 
bohaterem. Gdy przybył do Liverpolu, osobna de- 
putacja schwyciła go z parowca, u podroż jego do 
Londynu istnym była pochodem tryumfalnym. N aj
lepsze towarzystwo współzawodniczyło z „hołotą11, 
aby tylko okazać czołobitność człowiekowi, który 
w życiu swojem więcej kości połamał i oczu powy
bijał bliźnim, aniżeli inny śmiertelnik. Teraz mie
szka w najwspanialszym hotelu londyńskim, a kory
feusza brutalnej si ły ,  p ieśc i  całe t. zw. towaizysiwo.  

• Muszkudy jego ramion mają 16 i pół cala objętości, 
przybył zaś do Londynu na turniej. Zwycięzoy sw e
mu ofiaruje 2.000  funtów szterlingów.

Część ekonomiczna.

O statn ie  w iadom ości.
W sprawie trwania sesji sejmowej, otrzy

mujemy od JE. hr. Tarnowskiego, Marszałka 
krajowego, następujące pismo :

Szanowny i łaskawy Panie !
D zien n ik  P o lsk i powrócił dziś dc swego  

zm yślonego twierdzenia, odnoszącego się  do za
mknięcia Sejmu %\ grudnia.

P osyłam  Redakcji D zien n ika  kategoryczne 
zaprzeczenie, a odpis tego zaprzeczenia załączam  
tu z prośbą, żeby P rze g lą d  z moim podpisem je 
zamieścił.

Z wysokiem poważaniem
J . Tarnow ski.

Zaprzeczenie to opiewa :
Szanowna Redakcjo!

W D zienn iku  P olskim  z dnia 12 b. m. Nr.  
314 pojawił się telegram z W iedn.a z daty 11 
b. ni., w którym korespondent zapewniając, że 
jest poinformowany z najlepszego źródła, donosi, 
„iż hr. Taaffe uwiadom ił p. Marszałka krajowego, 
że obrady Sejmu z powodu w czesnego  zwołania  
sesji Rady Państwa trwać będą od 24 bm. do 21 
grudDia br.u

Tylko przeoczenie tego telegramu z mojej 
strony było powodem, że nie sprostowałem na
tychmiast wiadomości w nim podanej, a pozba
wionej wszelkiej podstawy i mijającei się najzu
pełniej z prawdą.

Zaniechałem  sprostowania mylnej w iado
mości, podanej w zacytowanym numerze D zie n 
n ika Polskiego  także dla tego, iż wiadomość ta 
została stanowczo odpartą przez inne pisma po
ważne, a Szanowna redakcja D zien n ika  Polskiego  
powtórzyła nawet komunikat G azety  L w ow sk ie j 
według którego wszystkie wiadomości o wcze-  
snetn zamunięciu tegorocznej sesji sejmowej są 
pozbawione wszelkiej podstawy.

Mimo tego w Nr. 325 z dnia 23 bm. po
wraca Szanowna redakcja do tego sam ego prze
dmiotu i zapewnia „że pierwotne jej d oniesien ie  
o krótkości sesji było zupełnie p r a w d z ie "  a 
dalej tak p i s z e : „W iem y pozytywnie, że pan
Marszałek był uwiadomiony o terminie zam knię
cia sesji przed Bożem Nagodzeniem".

Owoż oświadczam stanowczo, że cała w ia
domość rzekomo pozytywna, mija się  najzupeł
niej z prawdą

J a n  T arn ow sk i w . r.

j jekt ustawy o opodatkowaniu zagranicznych  
j efektów.

P a r y ż  23 listopada. Grcvy konferował  
wczoraj z Brissonem i Leroyrem, którzy ośw iad
czyli, że obecna krizis nic jest wcale m inister
ia lną , lecz prezydialną. Na zapytanie Gretvy’ego  
o powody podobnego zapatrywania odpowiedział 
Brisson, że bardzony mu było przykro powody  
te określać bliżej, lecz laktera jest,  że wszystkie  
sfery Francj- uznały  ją za nader doniosłą. P o 
w szechnie  sadza, że krizis prezydialna jest n ie 
unikniona.

=  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Wedle zestawienia obro 
tu pieniężnego w 350  kasach oszczędności, istnieją
cych w Austrji, aktywa fich z końcem roku zeszłego  
wynosiły okrągło 1131 milj. zł.

W tem czynią wkładki 1043  5 rnilj. zł., a stan 
ich, urósłszy w  reku 188 5  o 60 milj. z ł . ,  w z ió s ł  
w roku zeszlj'm o da'szych 66 milj. zł. , a to przez 
przyrost nowych członków o 2 8 -5, a przez kapitali
zację odsetek 37'5  miij. zł.

Z kapitału tego użyto 6 4  pet. czyli 670  milj. 
zł. na pożyczki hipoteczne, 257  mi(j. zł na zakupno 
papierów wartościowych, 4 7  milj, umieszczono w port
felu, 16 milj. zaliczkowano na podkial efektów. — 
W obudwu pierwszych działach lokacji wykazuje rok 
zeszły przyrost po 4 0  milj. zł.  w porównaniu z ro
kiem 1885.

Prócz tego wartość budynków i immubiljów —
bądź nabytych na w ła s n /  użytek, bą.iź przy egze
kucji długów zakupionych — stanowiła z końcem 
roku zeszłego poważną sumkę 1 8 ,194  900  I ł . ,  a sU n  
gotówki w kasach w ynosił  17 ,3 3 3 .7 0 0  zł.

Są to wymowne cyfry, świadczące o rozwoju 
kas, a równocześnie o tworziiwości naszych drobnych 
kapitałów, stroniących przed wszelką produktywniej- 
szą le.pz zarazem hazardowniejszą lokacją.

TTifldeń 21. listopada.
( Z )  Przesilenie m inisteria lne we Francji, 

które przedwczoraj było dla g ie łdy  głównym  m o
tywem reakcji, zeszło na razie na diugi plan, 
bo g łów nym  przedmiotem . politycznej dyskusji 
jest teraz znaczenie zjazdu cesarzy w Berlinie.  
Z pośród wielu g łosów  tłum aczących  w różny  
sposób doniosłość togo faktu spekulacja wybrała  
najkorzystniejszy dla siebie g łos  J o u rn a l de St. 
Pctersbourg  i idąc za jego wywodami jes t  zda
nia, że pobyt cara w Brrlinio pociągnie za sobą 
pewien zwrot pomyślny w wzajem nych stosun 
kach obu mocarstw. Przekonanie że rozumo
wania tego dziennika mają najzupełniejszą rację 
odurzyło formalnie g ie łdę —  ho nawet łatwo  
zrozumiała argumenta całego szeregu innych  
pism zarówno rosyjskich jak i niemieckich a to 
takich, po za któremi stoją osobistości mające 
pewuę świadomość rzeczy politycznych b ieżą
cych —  nie potrafiły obalić różowych nadziei  
zrodzonych na tle wywodów wspomnianego or
ganu. Te właśnie nadzieje wprawiły spekulację 
w humor bardzo w esoły  i dały powód do re- 
prizy, które ogarnęła wszystkie bez wyjątku działy  
walorów pociągając za sobą ogólne awanse.

Notowmno:
Kredyty austriackie 277 2 0 ,  węgierskie  

282‘75, anglobanki 1 0 8 ’50, bankvereiny 88 25 , 
laenderbauki 217.50, uniony 2 0 9 1 , ludwiki — '— , 
czerniowieckie — •— , renta wspólna 81 ‘25, sre
brna 82 65, złota austrjacka 1 1 P70. papierowa  
5%  96 20, złota węgierska 99 25. papierówka 
5°/0 85 90. ruble PIO*/*.

=  T a r g  z b o ż o w y  w  K r a k o w ie .  D. 22 listop. 
Na dzisiejszy targ dowieziono dość znaczną ilość  
zboża, lecz kupujący w oczekiwaniu rychłej decyzji 
co do podwyższenia cła w  Niemczech zajęli stannwi- 
sko wyczekujące i dlatego przy tendencji stosunkowo 
dość stałej obroty pozostały ograniczone.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu :
Płacono za pszenicę białą zł. 7 .50  do 7.80,  

za żółtą 7 .40  do 7 .70, za czerwoną 7 .50  do 7 .7 5 ;  
za żyto 5 .5 0  do 6 . — , za jęczmień 5 .5 0  do 6.90,  
za owies 5 .—  do 5 .4 0  (z akcyzą), -—  W szystko za 
100  kilogramów.

r =  Z w i e d e ń s k ie g o  t a r g u  h y d ł a .  Na ponie
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 20 34  
sztuk opasowego, 115 z paszy i 768  sztuk chudego, 
ogółem 2 9 1 7  sztuk bydła; pomiędzy terni z Galicji 
3 2 7  opasowych i 25  chuaych, z Bukowiny 258  opa
sowych i 9 chudych. Ogółem przypędzono o 84  
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. -—  Z Galicji 
przypędzono c 57 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia.  
Przebieg targu był duść ożywiony. —  Ceny zmie
niły się w ogóle mało, tylko przj galicyjskim śre
dnim towarze podniosły się o 2 zł. —  Nie sprzeda
no 96 sztuk.

Płacono za galicyjsko-bnkowińskie woły opaso
we po 49 do 55  zł., towar przedni po 56 do 59
z ł . ; węgierskie woły opasowe po 50  do 55 zł., to
war przedni po 56  do 60 z ł .;  z innych krajów ko
ronnych woły opasowe po 50 do 56  zł. , towar prze
dni po 57  do 62 zł. za centnar metryczny towaru
zabitego; za bydło chude płacono po 42  do 46  zł.
za centnar metryczny, a po 20 do 112  zł. za sztukę.

Telegram y „Pr7eg'ądu‘
(O trzym a n e  w czora jj.

W ie d e ń  22 lisiopadw. Na l^ońcowem po
siedzeniu  delegacji węgierskiej wyraża Kallay  
podziękowanie cesarskie za ofiarność delegacji, 
jakoteź podziękowanie wspólnych ministrów (okrzy
ki eljen).

Kardynał Haynald w końcowej mowie zło
ży ł podziękowanie wspólnemu m inisterstwu.

Hr. S zeezea  dziękuje w imieniu delegacji 
kardynałowi I iaynaldowi za przewodniczenie, po- 
czem sesja została zamkniętą.

P a r y ż  22 listopada. Zapewniają, iż C le
m enceau, F r e y c in e t , F loąuet i Goblet uznali  
zgodnie istn ien ie  przesilenia prezydencjrlnego.  
Grevy zdawał się  nie podzielać tego zapatrywa
nia i oświadczył,  iż zaapeluje do w spó łdz ia łan ia  
innych polityków. . .

P r a g a  23 liscopnda. N a zgromadzeniu n ie-  
mieckien posłów do sejmu czeskiego, po długich  
i ożywionych debatach, zapadła większością g ło 
sów uchwala, że posłowie niem ieccy wstrzymują  
się od wzięcia udziału w obradach sejmu czes
kiego. Dr. Schmeykal, jako przewodniczący klu
bu, zawiadomi o tem jutro pisem nie marszałka  
sejm owego. U chwała ta, świadcząca o przewadze  
żywiołów skrajnych, wywołała w szerokich ko
łach wie'ką sensację.

2ST a d & s ł a n s .

( O trzym ane d z is ia j).

B e r l i n  22 listopada. Kat,. Z tg . do osi,  iż 
car w rozmowie z ks. Bismarkiem zarzucał n ie
mieckiej polityce, że jest w szczególności w spra
wie bułgarsKiei przeciw Rosji zwróconą, jak się  
to okazuje z korespondencji nadeszłej do mini-  
nistra spraw zagranicznych. Ks. Bismark zazna
czył, iż ze strony niemieckiej uwaźauo zawsze  
Bułgarję, jako leżącą w  sferze interesów rosyj
skich, i odpowiednio do tego postępowano w szę
dzie, gdzie tylko nie wchodziły  w grę ;uteresa  
śc iś le  niemieckie. Następnie przedstawił ks. B is 
mark szczegółowe żale Niemiec do Rosji. Car 
przyrzekł, iż się  w tej sprawie poinformuje b li
żej w Petersburgu, poczem poweźm ie odpowie
dnie postanowienia.

B u k a r e s z t  23 listopada. Doniesienie ajencji 
H a v a sa : Zatarg greeko-rumuński dotychczas nie  
został jeszcze w yrów nany; rokowania trwają da
lej. Rząd rumuński występuje w tej sprawie jak 
najbardziej pojednawczo.

K a r ls r u h e  23 listop. Przy otwarciu Izby  
deputowanych wyraził w. ks. w mowie tronowej 
głębokie ubolewanie z powodu ciężkiej choroby  
niem ieckiego następcy tronu i zapowiedział przed
łożenie koście lno-polityczne, które uwzględni k i l 
kakrotnie powtarzane życzenia zarządu Kościoła  
katolickiego, a to przez zniesienie pewnych ogra
niczeń, które nie są już ze względu na iuteresa  
państwa konieczne.

Soljja 23  listopada. Oburzenie przeciw m e
tropolicie Elem entow i rośnie z każdą chwilą. 
Obawiają się  tutaj zakłócenia porządku publi
cznego. jeś li  rząd nie uczyni stanowczego kroku 
w tej sprawie. Wczoraj wnieśli  delogaci w szyst
kich korporacrj i nioktórzy członkowie sobrania, 
razem około 190 osob, prośbę aby Klementowi  
rząd nakazał Sofję w przeciągu 3 dni opuść,,

Zakazano ma odprawiać nabożeństwa wT ka
tedrze.

S an  B erno 23 listopada. N astępca  tronu  
i n iem ieckiego rozpocząć znowu jadać obiad w to

warzystwie ro d z in y ; pałacu jednak nie opuszcza.
Z a g iz e b  23 listopada. Sejm przyjął pro

jekt ustawy o zasuspendow anie  sądu przysię
głych w sprawach prasowych.

B e r l in  23 listopada. Bismark wyjechał  
wczoraj do Frtadrichsruh^ przedtem jeszcze od
wiedził księc.a W ilhelma.

M ilitd r  W ochenolatt podaje nazwiska 13 
oficerów tureckich, którzy celem  nabycia w y
kształcenia wojskowego wstąpili d0 arroji pru
skiej. Wszyscy otrzymali stopień seconde lieute- 
nant a la su itę.

Wielki książę Jerzy, drug' syn cara, otrzy
m ał takiż sam stop’eń porucznika w pierwszym  
pułku ułanów im. cesarza Aleksandra.

Przy wczorajszych wyborach do Rady  
miejskiej z trzeciego koła, wybranych zosrało 9 
wolnomyśluych a 3 komprom isowych. Nadto  
zarządzono śc iślejszy  wybór między jednym ze 
stronnictwa w olnom yślnyeh a socjalistą.

B e rlin er  p o lit . N ach rich ien  dementują  
wiadomość, jakoby rząd przygotowywał pro-

A D W O K A T

3D r- T_
mieszka pod 1. 22 p rzy  u licy  H etm ańsk iej w dom u, gdzie 

p rzed t-m  b y ł sąd apelacyjny.

Zagraniczne papiery wartościowe
5 tudzież

kupuję i sprzedaję po jak n a j le p s z e j  c e n i e  i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieniężne  

europejskie i amerykańskie.

A U G U S T  S C H E L I J D B E R G
Dom bankowy i kantor wymiany we Iwo wie

ul. K aro la  L udw ika 1, w gm achu  gal. Tow. kred ziem.

S a i ^ c z
o p e r a t o r

by fy uczeń prof. Biilrotha i Politzera, wolny od 
obowiązków sędziego przysięgłego, ordynuje jak  
dawniej o i  9 — 10 rano i od 2 —4 po południu  

przy’ ulicy Teatralnej 1. 11 
L e c z y  ta k ż e  c h o r o b y  u s z n e .

Z  bożowych targów

23 li.to p ad a Lwów Tarnopol Podwo-
łoczysea Ja ro s ław

Pszen ica 6 2 5 - 6 90 ■i 15 6.80 6.-----6.7: 6.40 7 20
Zyto 4 30 4 90 4 20 4.8' 4 ----- 4 7( 4 50 5.10
Jęczm ień 3 75 6 51 3 65 6 5! 3 50 6 4 — 6 50
Ow,es 4 -----4 40 3 80 4.30 i 70 4 25 4.10 4 6 r‘
G roch .— 5 - 4 8 - 4 — 8 - 4-75 8 50
W yka 4 — 4-6 3 85—4 50 3 .7 5 -4  35 4 10 - 4  8'
Bzepak 9.75 10.70 9 50 10.50 9 — 10 55 1 0 .-1 0  70
L n ianka — - ..— ,— -
Konic. czer. 30 .------45 28 - 4 4 - 2 6 . - 4 3 3 0 .-4 5  -
K onie, b ia ła . ------- - 0 .—48 .- 37.—50. 40 - 5 5 -
Konic, szwed -------- ------- ------- ---

WŁzystno za 100 kiio ne t.o bez w orka
Clbmfel u  56 k i l ' loco Lwów nt 25 - 4 5  n im ir a l  ue. 

O k o w ita  za i0-000 l u r .  p roc. Lwów loco 2 3 — do 2 4 .— 
W ied eń  23 lis topada . Pszenica od 7-70 io  —■— żyto  od 
6 30 do —•—. Oi-switia 25 87 — do -■•—. B e rlin  23 listopada. 
P szenica 171 — dc 1 6 2 — Żyto 1 1 9 — do J 2 8 — O koc.ita 
9 7 — du 109 — P esz t 23 listopada. P szen ica  7 88 do ■— 
Żyto 5 95 d o  O aow ita 25 — do —

B Ł i& srsK k g r ie - ł - - : lo  w < e .
W ie d e ń  dnia 23 listopada. Godzina 10 minut 55 . 

Renta wspólna papierowa 8 1 ’20  Renta wspólna sre
brna 82  3 R em a 4 %  ziota 11 1 .80 .  Renta 5{’/ 0 pa,- 
piu owa 96 .2 0 .  Akcje banku aastro-węgierskiegi,  
8P4. ~  Akcje austrjaekio kredyF-we 276  5 . Fum., 
szterlingi 1 2 5 .7 5 .  Napoleondory 0 9  95 — .Marki niemG
ekie 61 .72G

L w ń w .  Z Isby handlowej, 2 4  listopada 1887.
2. A k c je  za  sgtuk§. 

bez kuponu bieżącego o łsoa  iad«.ją 
bas d yw iden d y :

Kolej galic. Kar Lud. 2 0 0  zł.  el k 2 5 50  2 0 8  5 0
„ lwa w. czer.-jssa. 2 0 0  zł. w. a. 2 i 9  —  #82  25

Banka hypet. gaiic 20 0  s ł .  w. a. 281 - -  286  —
„ kr*u?i. g s l ic .  200  sŁ w. a. 211 —  215 —-

2. L is ty  zastaw n e en 1.00 s ir . 
Bunku hjp.gaM c.6 pre w. a

r .  r 5 „
w v » 5 (

r;r,-,..ka krajowego i ’ !t 8 
Taw. łrr-edj galic. 5 „

' t, o 4  B
« .  » 4 s/j;

proia. 
« w . a

99 4 9  100 4 5  
1G2 25 103 25  

95 -  96 —
ICO 50 101 50  
81 25  92 Ó5
85 7 ) 96 70

3, L is ty  dłużne zam O 0 J r
<3. Z. kr, wł. (d. 6 % ) 3°/„ w iikw. 51 — £-4

,/ .-1 Ko/.T 3-J/, 0;a tf n ■̂«.« cT /i-, } ,?• > * 45  - 48

i  O bdgi za 100 zlr .
Indcuicizicyjne gslio. 5 pre. ni. kr 104  - 1 0 5  —
K jjr . bank® kraj 5 prc. %  a. I  B i . 100 — 1 0 ). -
Pcibrcska kraj. s r. 1873 6 pro, w, a. 103 75 ---------

.  lf t83  4> .V * , » Ś3 75 54 75
0. Losy ,

Losy miaeta Krakowa !8  51 20 50
„ Stanisław ow a . 33  50 35 50

6. Monery.
Dukat holendersti 5-83 5 9 3
Dukct c e sa r s k i . K 88 5 9£
Napoleondor 9 92 10-02
Półimperjał rosyjski . 10-26 (0-36
Runet. rosyjski srebrny UśO l-TO

papierów* 1 10 — 1 1 2  —
i 00  morek oRmienkinfe 61 60 62 .25

^ o c i ą . g l  i s o i e j o A ^ e
p od łu?  s e ? a ra  n<ł -łni t 2f) w ź-łs ie r. 1887

M m s  finvcM^
N

ee* V 
*0 ’cuO toa. 0

¥  ̂.£  0OO O
-  g

S-.aer es
1 SOCL. g

7- Krakowa . . ■5 50 9 27 11.35
„ Podwołoczysk . . . 10 24 3 05 3.50
,  „ n a  Poazamcse 1 0 1 0 2 28 3 19

Ofcerniowjefe in  ss 3 35 5 90
„ Stanisławowa . 6 36 9 3 ' 9.29

Ze Lwom eilcMg:
Do _ r  kows . . . 10.44 4 10 4 50

„ Po< wnło .zysk 6.10 10 25 1 238
„ „ a  PodnimiCŁ* 6.22 .10 55 1.08
„ Fz-rniowieo . . 6 * 1 j i  m 12 29
. Stanisławo-va . . 9.34 6 3 5 5.20

te

O 2* 3- O

7.06

8.10

4 m. 35*
D o L w ow a p rzy ch o d zą ;

Z H i sia tyna, p r .y c h . pooiąg osobowy o g.
Z S try ja  C hyrcw a przych. pociąg ueob-my o g. 4 m . 35 i 
i godz. 8 m 59.

Z Ł»*oc-tnego, C h y ro ra , S lsn isłuw uw a, StrT j»_i f lu -  
sia tyna  przychcrizi i f c u y f  or-obtiwy o go-i*. 1 ni 35 .

Ze L w ow a o d ch o d zą ;
Do H n sia tv n a  odch pociąg odubowy o p 11 m 47 

i o godc 8 m 04. — Do S .ry js , C hyrow i odch- i z i  p o 
c iąg  osobowy o g 8 m 04, — Do S try ja , Chykowa . j  a- 
wocznego odchodzi pociąg  osobowy o godz 11 na. 47 
i o g- 6. m. 30.

Owctgo ’ G otL iny ornaeson- irrufcemi liczb  inaj ozoa- 
c ts j*  porę i<ocn% od g rd sin y  6 wieczór do 5.59 m .ra n o



PRZEGLĄD 2 dnia 24 listopada 188?

(Z angielskiego)

(Oiiig dalszy).

—  Słucham  — powtórzyłem  na pozór obo
jętnie. .

—  Najprzód —  zaczął sierżant —  dowiesz się  
pan czegoś nowego od Yollaudów, w poniedzia
łek, gdy listonosz odda im list Eóżanny.

Te wyrazy podziałały na mnie, jak wiadro  
zimnej wody. W samej rzeczy, to co panna R a
chela w yznała matce, nie wyjaśniło wcale postę
powania Różanny; ukrycie splamionego odzienia, 
zrobienie nowego na to miejsce...  wszystkie po
dejrzane szczegóły  istniały w eałej mocy, a ja, 
stary głupiec, zapom niałem  o tern na ś m ie r ć 1

—  Powtóre —  ciągnął sierżant — usłyszysz  
pan znowu o Indjanach, zjawią się tutaj w oko
licy, lub w  Londynie , zależeć to będzie od miej
sca pobytu —  panny Racheli.

To mnie wcale nie obeszło, bo byłem prze
konany o n iew innośc i naszej panienki.

—  I cóż dalej —  rzekłem.
— Potrzecie, prędzej lub później, obije się o 

pańskie uszy nazwisko lichwiarza, o którym już  
parę razy wspom inałem . Daj mi pan swój pu
gilares  ; zapiszę nazwisko i adres tego cz ło 
wieka, aby nie było żadnej wątpliwości,  wra-  
zie jeżeli  moja przepowiednia się sprawdzi,  
frttri I  napisał na odzielnej kartce; „Septimus  
Suker, w Londynie ,  plac M iddlesei ,  Lambsth.

—  Na tern skończm y sprawę e djaraencie, —  
rzekł, oddając mi pugilares. —  P rzyszłość  okaże, 
czy miałem słuszność .  Żegnam  pana z uczu
ciem szczerego szaeunku. Jeżeli nie zobaczymy  
się  przed mojein uwolnieniem się od obowiąz
ków, to mam nadzieję, że mnie pan odwiedzisz  
w mojej siedzibie niedaleko Londynu, którą so 
bie kupiłem na w łasność. W moim ogrodzie 
będą trawniki, panie B etteredge a róże białe...

— I sam czart ich nie stworzy, jeżeli  nie  
będą zaszczepione na g łogu  —  zawołał g łos pod 
oknem.

B I M S U T I  F U T E R «

P .  C Z A P C Z Y f e P I E G O  w e  L w o w i e
Zaopatrzywszy mój magazyn

na obecny eazon.
w świeży i p iąkiy wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
oraz w różne artykuły w zakres handlu teg*  

lśni 8 -te  wchodzące,
•przcdAję po cenach stałych i niskich , a 

przy kaidem i t  kapnie za gotówką 
BST* !<>% opustn. - f *

Przyjmuję zam ów ienia  na gotowa suknie dam rkis i konfekcje.  
Poleeają* się do ąsług

m m
m i m

MP L w ow ie, plac MarJackI 1. 10. 3402 A- i o

i®  s a ^ a s i s s i i s s i i i  s i s i s i i i  i  F G A L I C Y J S K I
ii

I B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

Administracja Przeglądu
o ś w i a d c z a  

że żadnych podań o posady rządscó^  czy  
ekonomów  

ni© przyjmuje.
W szystkie podania nadsyłane do niej wrzuca do kosza  

N a żadne w tej mierze listy pisane do niej nie odpowiada. 
A tylko takie podania o posady przesyła osobom, potrzebu
jącym rządzców czy ekonomów, które są przysłane w ko
pertach czystych z ualepionemi markami w takiej kwocie, 
jakie wymagają przepisy pocztowe. W ówczas na kopercie 
zamieszcza Administracja adres osoby, mającej posadę do 
obsadzenia, i l ist  oddaje na pocztę.

V WWZmiana lokalul'3 1
A -------------------------------------------------------    —
ruj Z n a n a  o d  ± 0 - c I y l  l a , t

w  P r a c o w n i a  w s z t i i p  roazaju sbM
U SEWERYNA WALIGÓRSKIEGO s  i  sę. ź  e c z  Isz. i

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e
1801 180 - t  PO

l 7ro 2—10 we Lutowie,
przen iesioną zosta ła  na u licę  S y k s t u s k ą  1. 6.

Pracując przez d łu ż » 'y  przeciąg" czasu w  p ierw szo i-zęd n y eh  z a k ła 
d a c h  k ra w ie c k ic h  t a k  w  k r a ju  j a k  i z a g ra n ic ą  i zaopatrzy  w  zy m aga
zyn swój w d o b o ro w e  m a te r j a ly  b e rn e u s k ie ,  f r a n c u z k ie ,  a n g ie lsk ie  
e tc . je s te m  w sca-ie  najw ybredu iejszem  w ym aganiom  Szanownej P. T. 
P ub liczn o śc i zadość u czy n ić .

W szelkie zam ów ienia na ub iory  cyw ilne, urzędow e, wojskow e i d la 
W ielebnych K sięży, tud z ież  liberym e, w ykonuję na czas, m odnie, g u 
s tow nie , trw a le  i po um iarkow  nych cenach.

P olecająo  się łaskaw ym  wzg ędom  Szanownej P. T. Pab licznośei, 
pozostaję  z Wysokiem pow ażaniem

, 6  złr.  S e n sa c y jn e  I N o w e l
j L _ | |  M  6 zł. THE FLORA 6 zł.

.LZffi-'•**;’ aj najtańsza, praktyczna i d«brz« funkoje-
nująca angielska maszyna do szycia 

fpjjfflk tjł.iM  szyje wszystkie materj*. od najdel katniej
>825*^ /  szego szyf nu do n jsilniejtzego sukna.

Zupełnie d” użytku gotowa Cena tej inn- 
szyay wrai z w»»yitki»mi przyborami i 
6 igłami itp. 6 ał. Rozsyła pod gwaran- 

« ją za pobraniem  poettow em

Jff. WiMB9tl?»trSshi Taborstrasse 28 Wien,

G A LICYJSK I

Zniżenie eon3-,
Chcąe pozbyć się tis.kladn, zniżamy •  przeszło &< cenę dzieła

białe i  kolorowe we wszystkich gatunkac, p & d  M isw em '*  w e  Ł w & w i e

Z drukarni i litografii Pillera i Soółki fNr, .Telefonu 17* ^Akowskich w BiałejPaniflr z fabrvki


